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Przedpłata w yn osi:
w Krakowie:

miesięcznie fl zlr., 3 5  ent., kwar­
talnie 4 złr., półrocznie 8 żlr., ro­

cznie I B  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza »ię 

cnt. miesięcznie.

Na prowincji i . i całej imnarchji 
Austro-Węgier.kiej:

miesięcznie fl zlr. Tflfl cnt , kwartalnie 
5  złr półri cz. 141 zlr., rocznie 911  zlr.

Numer pojedyńczy 6 cnt.

P i L S K B

wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

t

Cena ogłcszeń:
Za wiersz peritowy, lub .egojmieisoe, 
za pierwszy raz f l l l  cnt., za nasrę- 
pne po 5 cnt. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 95 cnt. „N adesłane11 90  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów 

„ K U H J E R “  — K R A K Ó W  
Rękopisów Redakcja nie zwraca

R E D A K C J A A D M I N IS T R A C J A :  u l i c a  s z e w s f e a  KTr. 7, Ł p ię tro .

W obronie godności.
Sprawa dodatku drożyżiiianego, 

która już zdawała się przechodzić 
w sferę mytyczną, pojaw ła się wre­
szcie w kształcie wniosku rzędowe­
go o asygnowame pół miljona dla 
urzędników trzech najniższych raug 
służbowych.

Z uznaniem wyrazić się należy 
w tem, że przecież rząd coś uczy­
nić zamierzył, ale niepodobna zataić 
żalu, że czyni to tak późno, że dał 
się uprzedzić iustytucjom prywatnym: 
niepodobna wstrzymać się od uwa­
gi, że czynić to zamierza w tormie 
niewłaściwej

W niosek rzędowy oświadcza, że 
dodatek ma być wypłacany w mia­
rę s t o s u n k ó w  o s o b i s t y c h  u- 
rzędników To zastrzeżenie wydaje 
nam się ubliżaięcem godności urzę­
dników, bo z dodatku drożyźniane- 
go, czyni jałmużny Dodatek nale 
żałoby w ypłacić urzędnikowi dlate­
go, że jest urzędnikiem i że dro­
żyzna niezw ykła, bez wdzierania 
się w prywatne każdego stosunki. 
A któż je ma oceniać i  C-zyż nic 
otwiera stę tu pole do przeróżnych 
om yłek i choćby mimowolnej nie 
sprawiedliwości?

Ludzie sę ludźmi. Przełożony, raa- 
jęcy  składać relację o stosunkach 
materjalnych swoich podwładnych, 
może się pomynć lub z uprzedze 
niem czynić ocenę a w ten sposób 
skrzywdzić nie jednego. Ileż to o 
budzi się zazdrości, niechęci, gdy 
A dodatek otrzyma, a B odmówię, 
lub dadzę znacznie mniejszy Wre 
szcie ten system wiedzie do żebra 
niny, bo urzędnik będzie zmuszony 
wnosić prośbę, wynurzać się przed 
władzę, obnażać sw ę biedę, co wszy  
stko razem jest przykrem dla niego i 
bardzo upokarzajęcem

T o też niezawodnie znajdzie się 
wielu takich, którzy będę woleli w y­
rzec się pomocy w najcięższej doli, 
niż zyskiw ać ję  tat: bardzo upoka 
rzajęcemi prośbami.

Namby się zdawało, że najstóso 
wuiejszę byłaby metoda procentowa, 
której używało wiele inslytucyj, jak 
lip . Towarzystwo wzajemnych ubez 
pieczeń w Krakowie. W yznaczono 
dodatek i wypłacono wszystkim u 
rzędnikoin z urzędu w kwocie pro 
eentu od stałej płacy. Im niższa pła­
ca, tem większy był procent. Było  
to i słuszne i sprawiedliwe i godno­
ści urzędników nie uwłaczajęce za 
rzędzeuie.

Dopóki czas niech sio rzecz na­
prawi, bo naprawioną być powinna. 
Godność państwa wymaga, by oszczę  
dzano ambicję urzędników; godność 
państwa wymaga, by zapomoga nie 
przybierała formy jałmużny. Stano­
wisko urzędników coraz bardziej u­

pośledzone, coraz przykrzejsze, ich 
samych przygnębia, a w oczach mas 
zdziera z mch ów nimbus powagi, 
którym funkcjonarjusue władzy oto­
czeni być winni. Gdy woźny mag. 
straiu otrzymał z  urzędu dodatek 
drożyźniany dlatego, że mu go jako  
n a l e ż y t o ś ć  władza przełożona 
przyznała i wypłaciła, urzędnik pań 
stwowy otrzyma dodatek dlatego, że 
o niego prosił i jako jałmużnę otrzy­
mał.

Telegram y o wniosku rzędowym  
boleśnie dotknęły, jeżeli już nie o- 
Twaziły urzędników, czemu wcale 
dzivvić się nie można, a raczej dzi- 
wićby się wypadało, gdyby tak nie 
było.

Pojmujemy wzgląd na lokalne sto 
sunki i poczytujemy go za słuszny. 
Możnaby dodatek w większych mia­
stach dać w iększy, w mniejszych 
mniejszy, ale czy tu, czy tam dać 
go wszystkim. Skoro ani rząd, ani 
żadna instytucja nie tworzy skali 
płacy według osobistych stosunków 
funkujonarjuszów, jeno według jego  
stanowisku służbowego, skądże do­
datek nadzwyczajny do płacy ma 
sobie jakiejś innej wyszukiwać skali ?

W szędzie, a zwłaszcza w kraju 
naszym, stan urzędniczy powinien 
mieć jak największą powagę, więc 
cokolwiek przeciw niej się zwraca, 
mus nas wyzywać do walki w o 
bronić dostojeństwa władzy, godność 
jej tunkcjonarjuszów

Pozwalamy sobie zwrócić się do 
posłów naszych z gorącą prośbę a- 
by uwolnili urzęduików od niemiłej 
sytuacji, w jakiej znaleśćby się mu­
sieli, skazani na pastwę pomyłek  
swych przełożonych, lub na ofiarę 
sympatji ozy antypatp, albo wreszcie 
znieczuleni do zaniechania próśb, by 
się nie narazić na ubliżające nadska­
kiwanie, pochlebstwa, uniżeuia.

Sprawa publiczna domaga się o 
brony godności osobistej urzędni 
ków.

% K R j d i f f .
P ro jek t w vsiaw y p rzem ysłu  b u dow anego  we 

Lwowie w m iesiącu w rześn ia  b r .
(Cii}g dalszy).

A. Organizac/a Komitttu. W ystawy prze­
m ysłu  budowlanego tre Lwowie.

§. 1. K om itet wystawy Bkłsaa Bię ze 
150 członków i wybiera z grona swego 
prezesa i jego zastępcę, dyrektora i jego 
zastępcę, sekretarzy, skarbnika, komitet 
wykonawczy, komisje specjalne, oraz filje 
zamiejscowe i dekga.Ów Kom itetu wysta­
wowego.

§. 2. Do zakresu działania Komitetu 
wystawy należy:

a) Czuwanie nad przeprowadzeniem wy­
stawy i nad jej ostateccnem rozwiąza­
niem.

b) Ustanowienie programu i regulaminu 
wysiawy.

c) Ustanowienie budżetu.
d) Wyzuaozenie wysokości wszyatkich 

opłat.
e) Ustanowienie sp"gobów premjowauia.
f) Przybieranie nowych członków K o­

ni i teru wystawy
g) Z.iproszenie protektora i prezesów 

honorowych, tudzież jm orów  wystawy.
§. 3. Pre/.rs lub jego zastępca zwołuje 

posiedzenie Kom itetu w m arę potrzeby.
Do prawouiocu ści uchwal potrzeba o 

becności najmniej 15 członków z grona 
całego Komitetu oprócz przewodniczącego.

O biadom  przewodniczy prezes lub jfgo  
zastępca, a w ich nieobecności dyrektor 
lub jego zastępca

Jeden z sekretarzy prowadzi treściwy 
protokół uchwał.

§. 4. Prezes i dyr ktor lub irh  zastępcy 
reprezentują Kom itet wystawy na zewnątrz; 
wszilkie pisma Komitetu wystawy podpi­
sują: prezes, dyrektor i sekretarz lub ich 
zastępcy.

Pod względem umów i kontraktów w 
sprawie wystawy, pełnomocnikami Komi­
tetu wystawy są prezes i dyrektor lub ich 
zastępcy.

§. 5. P  eniądze przyjmuje i kwituje skar­
bnik Komitetu. W ydatki asvgnuje dyre­
ktor w pi rozumieniu z prezesem.

§. 6 . Bezpośrednie przygotowanie i urzą 
dzenie wystawy poracza się Komitetowi 
wykonawczemu, składającemu się z pre­
zesa (zastępcy) K om itetu wystawy, z dy­
rektora, jego zastępcy a oraz skarbnika, 
7, sekretarzy Kom itetu i z pięciu członków. 
Kom itet wykonawczy ma prawo przybie 
rania nowych członków w razie potrzeby.

§ 7. Dyrektor jest wobic Komitetu 
wystawy odpowiedzialny za prawidłowe 
przygotowanie, przyprowadzenie i rozwią­
zanie wystawy. D yrektor miauuje płatny 
personel kancelary ny i służbowy, który 
podlega mn bezpośrednio.

§. 8 . O rgananr pomoeniczemi Korni-etu 
wystawy są komisje poszczególne, jako  to: 
komisja finansowa, komisja agitacyjna, ko­
misja administracyjna i kurnisja instala 
cyjna, klórych zakres działania określa re­
gulamin.

Komisje działają na podstawie uchwal 
Komitetu wystawy w ścis/em porozumieniu 
z dyrektrrem

Każda komisja wybiera przewodniczące 
go, zastępcę i referenta; |eden z tych trzech 
fuukcjonarjuszów ma być członkiem Kurni 
t< tu wykonawczego

(Dokończenie nastąpi)

KURJER I.WOWSKI.
* Wydział centralny Towarzystwa wza 

jemnej pomocy oficjalistów prywatnych ogła 
sza w myśl §. 18 statutu, że tegoroczne po 
siedzenia Rady nadzorczej rożpoczuą się z 
dniim 17 maroa 1892 we Lwowie. Miejsce 
i czas pierwszego zebrania będą później 
Ogłoszone.

* P. Karol Kiselka, prezydent Izby han­
dlowej we Lwowie, który w okresie przed 
wyborami do Rady miejskiej, zrezygnował 
z tej gudności, oświadczył wczoraj depnta- 
cji członków Izby handlowej, że cofa swoją 
rezygnację, a to w obec jednomyślnej uchwa­
ły Izby, która postanowiła rezygnacji nie 
przyjąć.

* Wystawa azjatycka (zbiory ks. P a­
wia Sapieby) w dawniejszym gmachu Kasy 
Oszczędności otwarta jest od 10 godz. rano 
(w poniedziałek od 12 godziny) do 5 godz. 
po połndnin. — Dotychczas była otwarta 
tylko do 4 po połndnin.

* W Towarzystwie prawniczem odbyło 
się dnia 11 b. m. sesja informacyjna, na 
której ad w. dr. Knlikoffski zdawał oprawę 
o wniosku rządowym, przedłożonym Izbie

posłów w przedmiocie zmiany kompetencji 
sąaowej w sprawa-b spadkowych i pupilar 
nych. Projekt rządowy pragnie sprawy t - 
kie, o ile dotyczą, właścicieli d-mów w mia 
stach w których są sądy kolegialne, odjąć 
tymże sądom kolegialnym a przydzielić są­
dom powiatowym. Referent oświadczył się 
przecie temu wnioukowi z powodów zasa­
dniczych i praktycznych. Z powodów zasa­
dniczych dlatego, bo instancja gpadkuwa po 
winna być ta samu, która sprawuje jnrys- 
dykcję realną; z powodów praktycznych 
d la teg o / ponieważ naszym sądom powiato 
wym jnż i tak daleko więcej obciążonym 
aniżeli kolegialne, przybyłby nowy ciężar, 
któremuby trndno podołać mogiy, a nadto 
kolegialna uchwała daje w tych , często 
ważnych sprawach większą gwarancję, an i­
żeli nchwafy jednostkowegj sędziego. Nad 
referatem wywiązała się drnga i za imająca 
dysknsja. Na żądanie referenta głosowano, 
pizy czem znaczna większeść gł sów oświad 
czyła się za zdaniem referenta. Zarazem po­
stanowiono wniosek referenta postawić na 
porządku d lennym walnego zgromadzenia, 
wkrótce odbyć się mającego.

* Hr. Felicja Marja Czarkowska, która 
dawniej złożyła 120 000 złr. na utworzenie 
zakładu sierót dla chłopców i w którym to 
celu adwokat dr Henryk Szydłowski zaku­
pił uż realność od p. Babeckiej za strzol 
nicą miejską we Lwowie — obecnie prze 
znacz.yła znow n kwo'ę 140 000 złr. na za­
kład dla sierót dziewcząt. Fundac a tedy 
wynosi razem pr/.eszło ćwierć miljma złr. 
Wczoraj odbyło się w tej sprawie posie­
dzenie u ordynata Czarkowskiego urolejew 
skiego, w którem wzięli udział prócz go­
spodarza: ksiądz kanonik dr. Lewicki, dr. 
Wereszczyński, dyrektor Dziedzicki, panna 
Machczyóska i pp. adwokaci dr. Tadens' 
i Henryk Szydłowscy. Fundacja wspumuio 
na wejdzie w życie w jesieni, w którym to 
czasie utworzony zostanie również iuternat 
d a  seminarzystów, na- który to cel prze 
znaczyła dawniej jnż pani hr. Czarkowska 
kwetę 27.000 zlr.

* Komisarzem rządowym dla lwowskiej 
izby handlowej i przemysłowej, mianowany 
został przez ministerstwo handlu dr Jn 
ljusz Kleeberg, radca namiestnictwa.

* Do komitetu wystawy przemysłu bndo- 
duwlanego, która w miesiąca wrześniu b r  
we Lwowie odbyć się ma, wydelegowało 
izba handlowa pp. Bolesława Diagoszew 
skiegu. Andrzeja Gołąba. Audrzoja Kocha 
nirrskiegu, Jnijana Wanga i r dcę ces. p. 
Maksymiijana Bodyfiskiego.

* Pani Aniela Torrentini-Skomorowaka, 
primadonna opery włoskiej, warszawianka, 
bawiąca obecnie \ e Lwowie, wystąpi po 
raz pierwszy w koncercie p Mieczysława 
Kamifiskrego w niedzielę dnia 21 lutego 
w sali Towarzystwa muzycznego. Kiero­
wnictwo tego koncertu objął p. profesor 
Wł. Wszelaczyński, a do współndziału za 
pri sseni są : pani Wołoszczak, znana śpie 
woczka koncertowa, panna Weithornówna, 
uczennica profesora pana W olisthala i pan 
Feldman, artysta tes tiu  hr. Skarbka. P 
Kamiński, znany śp:evak oper wagnerow 
ekich, wygłosi Apoteozę Lohengriua.

* XX. walne zgromadzenie polskiego 
Tcwai zystwa przyrodników im. Kopernika 
we Lwowie odbędzie się w sobotę dnia 20 
luleg-i b. r o godz. 6 po polntluiu w auli 
Uniwersytetu.

* Fałszywe srebrne guldeny kursnją w 
mieście n szem w bardzo znacznej liczbie. 
Niema prawie dnia, ażeby w policji nie 
złożono kilku falsyfikatów. Dotychczasowe 
dochodzenia nie zdołały jeszcze wykryć fa­
bryk- nta

* O balu w Kasynie miejskiem we Lwo­
wie czytamy w Gazecie lwowskiej:

Bal wczorajszy, urządzony pod dostojnym 
protektoratem pani Namiestuikowej hr. Ba- 
deniowej i przy jej czynnym ndziale, udał 
się pod każdym w»ględim nadzwyczajnie,

bez przesady można powiedzieć, że dawno 
Lwów nie pamięta tak świetnego baln i tak 
licznego zebrania. Owo magiczne hasło „dla 
głodnych dzieci®, stało się magnesem przy 
ciągającym wszystkie życzliwe i gorące ser­
ca i hojne ręce. Tłumy ciągnęły ku sali 
Kasyna miejskiego, która jaż  przed 10 tą 
gudzmą szczelnie była zapełnioną doboro­
wą pnblicznością; gwarno było Lam i lu ­
dno, wesoło i głośno; na s li wesołe życie, 
panował ruch i dobry hnmor, bo wszyscy 
czuli, że przychodząc na bal, spełniają do­
bry uczynek, łącząc utile dutci.

Protektorka balu witała przybywających 
z uczuciem wdzięczności, nśmiechem i ra ­
dością, z poWGdu olbrzymiego powodzenia 
balu. O godzinie 10 rak było pełno, że na 
chwilę komunikacja została p rzerw aną; n 
czestnicy balu stali przykuci do swych 
miejsc, oczekując odezwania się p. Rolla, 
który dyrygował swoją wyborną orkiestrą; 
w środku salt nieprzebity czarny wał męż 
czyzn, naokoło zaś mieniący się stnbarwny 
wieniec nrody, młode ści i wdzięków Nikt 
by nie zliczył wczorajszych piękności, było 
ich tyle, co gwiazd na niebie. Wkrótce po 
godzinie 10 odezwały się poważne tony 
majestatycznego poloneza; w pierwszej pa 
rze tafictył JE . ks. Sanguszko, Marszałek 
kiajowy i  panią Namiestnikową hr Bade- 
niową, następnie ks. W indischgraetz z hr. 
W alerją Borkowską, prezydent miasta Mo­
chnacki z hr. Stefanową Fred ową i t. d 
Po pulonezie melodyjne dźwięki rozkoszne 
go walca porwały w szalony wir tańców 
odwjiżue pary, które z energją młodzieńczą 
torowały sobie drogę wśród zapór i trudno­
ści. Po walcn kadryl, potem maznr, lansier 
kotyljon i t, d. i t  d aż do białegu dnia. 
Na sali sprzedawana kwiaty b&rouówna Sen 
ney, znana jnż w całym Lwowie, jako pię 
kna W ęgierka; każdy z knpująeych, a by­
ły ich rzesze, miał ochotę zawołać Eljen, 
przed wspaniałą endzoziemką. Podczas o- 
żywionych tańców, niemniej liczne tłumy 
pożywiały Bię w górnych salach Rasy na, 
przy bufecie, któregu aniołem stróżem była 
niezmordowana i zawsze czynna pani Wer 
nerowa, kiedy chodzi o dobry nczynek.

Musielibyśmy zapełnić chyba kilka ko 
lnmn dzienn ka, gdybyśmy chcieli wymię 
nić wszystkich na balu obecnych, był bo 
wiem na nim cały Lwów, który niezawo­
dnie stawi się znown w całym komplecie 
w przyszła średe » sali Kaayna miejskie­
go, na bal £ym an6wskn — na który za 
praszr nas hr. Stanisławowa Badeniowa. 
Takiemn wezwanin i tukiemn celowi, nikt 
zaiste oprzeć się nie zdoła i nie potrafi!®

KURJER PROWINCJONALNY

* Ze Złoczowa donoszą nam : Dnia 14
b. m. wybito powtórnie naszemn bnrmi- 
atrzowi w pomieszkania aż 10 szyb, a spraw­
ców podobnych wybryków, dość często w 
naszem mieście się powtarzających, inspe 
k tor policji w żaden sposób wykryć nie 
potrafi Ostatni fakt dość dosadnie chara- 
kteryznje niedołęstwo tego dygnitarza miej­
skiego i wcale nie wzbudza zanfania do 
instytucji jego kierownictwu powierzonej, 
bo czegóż może się spodziewać zwykły mie­
szkaniec naszego królewskiego grodu, jeże­
li głowa miasta we własnym domu, oddalo­
nym zaledwie 150 kroków od siedziby po 
licji, po całodziennych trudach swego cięż­
kiego nrzędowama, nie może wypocząć spo­
kojnie.

* Min'sterstwo wyznań i oświaty, re 
skryptem z 2 grudnia 1891 1. 1] 277 wy­
stosowanym do c. k. komisji centralnej 
sztnk i starożytności, który to reskrypt zo­
stał zakomunikowany namiestnictwo we Lwo­
wie do 1. 95.521, a przez namiestnictwo 
przemyskiemu rk. episkopatowi —  orzekło, 
ić po zaciągnięcia informacji w namiestni­
ctwie galicyjskiem w sprawie kościoła po 
jezuickiego, dalsze burzenie kościoła tego

wstrzymaną zosLanie przez la t trzy, pod 
tym jednak warunkiem, jeżeli „gnuna i 
mieszkańcy Drzemyśl-, tudzież inne do te­
go powołane czynniki® (świadczą gotowość 
odrestaurowania tej bcdowli własnym ko­
sztem, który w przybliżenia około 53.000 
złr. wyniesie.

* Z Przemyśla donos1 tamtejsza gazeta: 
W nocy na 12 w hoteln Rumuńskim, ot. nł 
się sinkiom potasu niejaki Emil Nanowski, 
b. farmacenta. Samobójca przybył do P rz e ­
myśli wlecz rem l i  b. m. Nie znaleziono 
prz.y nim żadnych listów, wyjaśniających 
przyczynę rozpaczliwego krokr.

* W kamieniołomie, na terytorjnm gmi­
ny Ztgórze (pow łań.a- ki), gdz e praco­
wało dnia 8 b. m. sześciu rjbotu.ków, ur­
wała się n a g i« bryła ziemi, i przysypała 
jednego, Michała Laskę, którego wydobyto 
później nieżywego. Pięciu innych zdołało 
wczas njść przed niebezpieczeństwem. Za­
rząd-ono śledztwo w kierunku, czy nie ma 
tu wiuy ze strony przedsiębiorcy kamie 
niołomu.

* W Rzeszowie odbędHe się w dniu 2 
marca b r o godz. 3 popoladuiu walue 
zgromadzenie członków Stowarzyszenia dje 
tr.rjuszów i urzędników gal z W. Ks Kra,- 
kowskiem w ali rozpruw w gmachu sądo­
wym. Porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokółu z poprzedniego walnego zgroma­
dzenia. 2) S praw jzd‘nie z czynności, rcz- 
wojn i obrotu funduszn Stowsiz^s-mnia za 
rok 1891, i udzielenie Zarządowi absoln- 
torjnm. 3) Wnioski członków.

* Ze Stanisławowa piszą o pikniku z d. 
15 b. m : Od Hnsiatyna po Przemyśl, lub 
odwrotnie od Przemyśla po Husiatyn zje­
chała się do Stanisławowa d. 15 b. m oz o b ­
ła wiaz ze swemi rodzinami celem użycia 
karnawału Jeśli ten jeden tylko wieczór 
uddano nu znak poddaństwa księcia karna­
wałowi i nikt nie zawołał vefo a wszyscy 
poklaskiem go nagrodzili — powinien być 
dnmny a oni zadowoleni. Piknik w Stani­
sławowie i to piunik tego rodzaju, który 
jednoczy tyle okolic, który dostarcza tyle 
piękności, nciech i /.abawy — to więcej niż 
najwspsnial8zy bal we Lwowie, niż piknik 
nawet w kasynie narodowem

* Jarosłavsk i zarząd pow. kasy chorych 
rozpisał konkurs na trzy posady lekarzy 
kas dla Jarosławia i okolicy

Prawnicy jarosławscy postanowili zawią 
zać towarzystwo prawnicze. W skład komi- 
tetn weszl pp. Żarski, Dietrius, Grabów 
ski, Poznański, Jahl i Malinowski

KURJER BUKOWIŃSKI

* Krwawa bójka wybuchła w ubiegłą so­
botę między kilkunastoma żołnierzami p.e- 
choty tańczącymi w szynkowni Finkelstei- 
nowej, a żołnierzami z pulkn dragonów 
tańczącymi w szynkuwm Salteruwej, mie­
szczącej się vis-ń-vig przy tej samej nlicy 
Policja ukazała się za słabą i dopiero przy 
wołany oddział wojska uspukoił walczących

W AKUJĄCE POSADY.
* Rad szkolna okręgowa w Żółkwi głaBZ z 

terminem do SI marca konknrs n i kilkadziesiąt 
posrd nauczycielskich.

* Rada szkolna kra-owa ro pisała z terminom 
do 16 murca br korkors ra  posL-ły nanczyceli 
filologii klŁ6,y nej w g.mnaziBch: IV we Lwowie, 
w Stanisławowie, V gimnazjom niiLzyn.i we Lwo­
wie, w Podgórzu i Tarnopolu; na posadę na czy 
cieia matematyki i fizyki w gimnazjum w Ja ro ­
sławia; na posadę nauczyciela języka niemieckiego 
w gimnazjum w Kołomyi i 7 we Lwowie, na po 
sadę nauczyciela języka polakiego w gimnr.zjum 
rzeszowakiem; na posadę n-ucz;c.eia język" rus­
kiego w gimnazjom .ikadi-mickiem we Lwowie i w 
Stryju; na posadę katechety rz. kat. w gimnazjum 
V we Lwowie; na posadę nauczyciela bistorji po­
wszechne i geografji w gimnazjum i -  Podgorzu 
i V we Lwowie, oraz na posadę nauczyciela b sto- 
rji naturalnej w gimnazjum w Podgórzu

POWIEŚĆ WSPóiCZKSk
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ZYGMUNTA KACZEOWbKIEGO.

(Ciąg dalszy).

F lora  rzuciła kilka razy ukradkiem  oczyma1 na niego 
i uśm iechała się, zdaw ało się, że ona był41 całkiem przy­
tom ną: ale on tego nie widział, bo noc była w praw dzie 
pogodna, ale bez św iatła  i drzew a stojące po obydwóch 
stronach  gościńca szybko przelatujący cień na nich rzucały

Kiedy stanęli w ganku, Ignaś także jeszcze nie w ie­
dział, co-by m a ł jej pow iedzieć; lecz wtedy ona stanęła 
p rzed  nim z śmiejącemu się oczyma a tw arzą tak rozpro­
m ienioną, że aż jak ieś św iatło z niej biło na uiego, 
w zięła go praw ą ręką  za b ródkę i pow iedziała m u piosnkę, 
k tórą dzieci się baw ią we F ran c ji:

Je  te tiens, tu  me tiens,
P a r  la harbichette,

Le prem ier qui rira ,
A u ra  ta  claguette.

A poniew aż on się uśm iechał, ch lapnęła go rączką, 
po tw arzy.

Ignas chciał ją  chwvcić za rękę, tym czasem  ona p o ło ­
żyła obydwie ręce n a  jego ram ionach i przez jed n ą  sekun 
dę patrza ła  m u w tw arz, ale teraz jej oczy były pełne 
jak ie jś  tak głębokiej tkliwości, że mu się m dlo zrobiło na 
se rcu ; poczem  głowę przechyliła na jego ram iona i rnu-

snęła go swuim praw ym  policzkiem lekko po twarzy. Igna- 
siowi się zrobiło gorąco, ognisty piom ień przeleciał mu z 
piersi do głowy, chciał ją  objąć swemi ram io ny i przyci­
snąć do sieb ie; ale ona mu się wyrw ała, zaw o ła ła : — A u  
reroir, a d em a in . . .  ou apres, -  i zn-knęła w głębokiej 
sieni.

VIII.
Ignaś wróciwszy do siebie, prześnił noc niespokojnie, 

ale nie tak, jak  pare  dni przed tćm , gdzie go gorączka 
paliła T eraz opanow ało go jakieś uczucie błogie i m iłe : 
m iał przekonanie, że F lora go kocha, przecież inaczej nie 
byłaby oparła głowy na jego ram ieniu. O n ją  już  ma, tylko 
wziąć jej nie um ;ał — i z tego pow odu robił sobie wy­
rzuty.

N iebaw em  znalazł, że je s t głupi jak  but. W szystko, 
co dzisiaj zrobił, je s t głupie. S iedział przy niej przez całą 
godzinę przy stole . ani razu  ją  za rękę nie ścisnął. Siedział przy 
niej przez kilkanaście m inut w powozie i ani słow a nie mógł 
przem ówić. A polem , dlaczego kazał jech ać  tak prędko? Tylko 
taki osioł jak  on może zronić coś podobnego. Na ganku 
stał przed nią jak bałw an i czekał, aż póki ona nie p rze ­
mówi do niego A potem , kiedy ona  zwiesiła głow ę na 
iego ram iona, zam iast ją  porw ać jak  w kleszcze żelazne 
i pokryć jej tw arz pocałunkam i, on obw isł przy niej jak snop 
wymłócony i pa trza ł na nią jak  błazen. Jaki głupi on wtedy 
m usiał mieć wyraz na tw arzy! Gdyby mógł, toby sobie 
sam p lu n ą ł w tw arz za taką głupotę. A wreszcie, zam iast 
ją  porw ać i zanieść na  rękach do jej syp ialn i, h m ! . . .  
A tu m u krew  szybciej zaczęła krążyć po żyłach i gorąco 
mu się zrobiło. I m ówił do siebie- — kiedy człowiek rna 
lat dw adzieścia trzy, to zawsze jest głupi. Wziąłby k tó rą ­
kolwiek fortecę jak nic — a nie um ie wziąć m arnej kobiety. 
Chciałbym  mieć teraz lat conajm niej trzydzieści, ci ludzie 
postępują całkiem  in acze j. . -

Z tych reflexyi należy wnosić, że młodzieniec m iał

zbrodnicze zam iary. Aie on teraz już o tem  wcale nie m y­
ślał, bo wzięła w nim  przew agę m aterya Energija m ate- 
ryi, nieokiełzanej siłą duchow ą, je s l tak potężną, że sam a 
wyłącznie swym ruchem  kieruje. M aterya niem a rozeznania, 
co je s t złe a co dobre, a przeto w tym kierunKu, sam a 
w ^ohio, niem a żadnego oporu. Nad wszystkiem i rucham i 
m ateryi w organizm ach żyjących panu je  dążność do roz­
m nożenia gatunku. W szystkie drogi i środki, prow adzące 
do tego celu, są dla niej dobre. T en  pęd  jej zwalcza 
wszelkie trudności, które m u stają n a  p rzeszkodzie: drobne 
nasienie krzewu, przyw alone największym głazem , jeżeli 
tylko może kiełkować, w ypuszcza swoje tryby z pod głazu 
i w yrasta obok niego w w spaniałe  drzew o. T em u sam em u 
praw u ulega człowiek — i jeżeli niem a w sobie siły d u ­
chowej, którąby opanow ał m ateryę, staje się jej n iew oln i­
kiem . Potem  ten p ęd  m ateryi nazywa dźwięcznie miłością, 
ale to istoty rzeczy nie zmienia. T en  pęd zasługuje n a  n a ­
zwisko miłości dopiero w tedy, kiedy nie sam a energija m a­
teryi, ale myśl, w ychodząca z uczucia, przew odniczyła wy­
borowi i biedy, oprócz pociągu krwi, w ytw orzyła się sym- 
patj.i duchow a A i taka miłość sta je  się dopiero w.tedy 
zupełną i godną przeznaczenia człow ieka, kiedy reproduk- 
cya już została spełnioną i za przew odem  troski o utrzy­
m anie gatunku, sta ła  się m oralną podstaw ą do utrzym a­
nia rodziny. Ignaś nie miał żadnej innej siły w  sobie 
prócz tej, jaką  m u dała  n a tu ra : dlatego uległ popędow i 
m ateryi i leciał na oślep za je j p rzew odem . ••

N id ranem  przysnął cokolwiek, w prawdzie ze spieczoną 
krwią w żyłach, ale ze spokojniejszym umysłem. G łupstw a 
robią przecież i inni ludzie na świecie — a on sobie p o ­
stanowił swoje g łupstw a napraw ić. Zaraz popoto Iniu poje-  
dzie na lialcerów kę, zostanie na cały wieczór — a p rz e ­
cież przez ten  czas zdarzy mu się sposobność r o z m a w ia n ia  
z nią sam  na sam. Nie m ożna wiedzieć, co się stan ie , bo 
to o t  przypadku zależy; ani wymowy, ani energii teraz 
mu pew nie nie b rakn ie: ul* gdyby nic więcej na  teraz

to przynajm niej je j wyzna, co dla niej czuje i zrobi się 
jakieś porozum ienie pom iędzy mami. Puczem  już  nie b ę ­
dzie tak głupio przy niej wygląda1, jak  w czoraj

Ale rano, zaledwie się ubrał ojciec m u kazai p o w ie ­
dzieć, że jedzie  na  cały dzień ao m łodego T a rła  i b ie rze  
go z sobą. On sam chciał tam  obejrzeć apraw ę łąk , którą 
T arło  zaczął przeprow adzać podług  jak iegoś nowego sy­
stem u — a jem u chciał całe g cspodarstw o  u T a rła  p o k a ­
zać, ażeby widział, jak  m łody człow iek sw oją naukę 
i p racę wyzyskąj® na jednei wiosce. Ignasiow i się zdaw a­
ło, że upraw a łąk to je s t rzecz ekonom a & gospodartsw o 
na jednej wiosce nie je s t w cale zajm ującem  dla kogoś, 
który ma całe dobra, złożone z wielu folw arków  Ale nie 
mógł ojcu odmówić, zw łaszcza że nie m iał do tego naw et 
żadnego pozoru i m usiałby się przyznać, że chce jechać 
do F'ory. Więc po jechali rano , cały dzień tam  bawili i w ró­
cili dopiero późnym  wieczorem .

A kiedy wrócili, zastali list od starego B alcera, którym  
ich wszystkich razem  z F u ,a rą  zaprasza na  ju tro  do siebie 
na stypę

List był napisany ręką sam ego Balcera, bardzo  g rze­
cznie a n aw et z pew nym  hum orem , bo chociaż w spom niał 
o śm ierci, m ówił także o winie i dodał post mortem nu lla
roluptas.

Przeczytaw szy ten list, Zakiika pow iedział do ry n a :
— Ot, |aki chory, że aż daje obiady. Ci Indzie, co 

sam i zajm ują się m edycyną, nie będąc lekarzam 1, zawsze 
sobie wymyślą jakąś chorobę.

Ale nazajutrz rano, kiedy jeszcze raz ten list p rz e ­
czytał, uderzył go wyraz , stypa®. Pom yślał nad  tem  zdało  
mu się, że może lepiej żeby G,-nia się w ym ów .ła P o w .e- 
dział jej to a ona mu o dpow iedzia ła :

-  P raw dę mówiąc, to niewiele mi na tem zalezy. 
ale F lora-by się obraziła. T rzebaby  wiedzieć, czy zaprosili 
także F.rlejów

<~pg d o ln y  nastąpih
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0 zadaniu 
katolickiego stowarzyszenia młodzieży

rękodzieln iczej.
Cdełji wjgłoszony pizez ka 
sit*  flago w stowarzyszeniu , 

iw. Józefa.

B ronisław a Sty-
Prsca" pod opieką

(Dokończenie).
Je st socjalizm prawdziwy, na którego 

czele stoi Chrystus z Ewangclją w jednej 
a z krzyżem w drugiej ręce ; jest socjalizm 
faiszywy, na którego czele stoi odwieczny 
wróg Chrystusowy —  Beljal i jego pomo­
cnicy. Socjalizm Chrystusowy głośno się 
domaga dla robotników podwyższenia pla 
cy, tam gdzie ona jest niedostateczną, u 
mniejszenia liczby godzin roboczych tam 
gdzie one zbyt tą  uciążliwe, ulgi dla k o ­
biet i dzieci, usunięcia pracy nocnej, za­
pomogi w czasie drożyzny, zasiłku i o-

ęieki w chorobie, starości lub kalectwa. 
Pszpk Głowa Kościoła katolickiego, Na 

m-estnik Chrystusowy z w nokości apo­
stolskiego tronu przemawia w swej ency­
klice do całego świata, żądaiąc tych nlg 
dla robotników, chociażby hawet fabry­
kantom przyszło z własnego dokładać ma 
jątku W szak nauką Kościoła katoliek‘ego 
jest, że bogaczowi nie wolno pod utratą 
zbawienia zatrzymywać pieniędzy, które 
mu zbywają od potrzeb doslarniego utrzy­
mania i zaopatrzenia swvch dzieci. W szak 
Paweł św pisze, że „kto nie ma pieczy o 
swoich a zwłaszcza o domowników, ten 
wiary się zapar.' i gorszy jest od pogani­
na". A ta  nauka Kościoła naszego, a ten 
głos O  ca św. opiera się nażyciu , słowach 
i czynach Boeklego Zbawiciela, który wł a­
snym przykładem nm łowawszy nbóstwo, 
wolał: „Biada wam bogacze, którzy m a­
cie pociechę waszą Łatw.ej wielbłąd przej­
dzie przez ucho igielne, aniżeli be.gacz 
dostanie się do Królestwa niebieskiego". 
Biednym^ otaczał się Chrystus, uciśnio­
nych przygarniał, uoog.m głosił Ewangf-lję 
i o nich to powiedzia1 „coście uczynili" 
je  łnemu z tych maluczkich, mnieście u- 
czyni;i“, i zagroził, że gdy przyjdzie są­
dzić żywych i umarłych, wtedy pow ie: 
„byłem głodny a nie nakarmiliście mnie, 
pragnący, a nie napoiliście mn i e . . .  idźcie 
przeklęci w ogień wierzDy". Czemuż tedy 
pismo socjalizmu naszego o szumnym ty ­
tule : Naprzód, piwa na kościół i bluźni 
Chrystusowi, a opisując konanie ubogiej 
szwaczki na poddaszu, woła ,

Potrzeba — głośnym krzykiem mnóstwa 
K p i  z w i e l k i c h  m i s t r z a  s ł ó w

[z N a z a r e t ,  
Bo hańba losem jest ubóstwa,
A losem hańby jest lazarc t . . .
Jnż jntro wóz wywiezie biedną 
Za miasto do cmentarnych bram,
Gdzie wreszcie serce ludzkie iedno,
W g r o b o w ą  z i m n ą  n o c  b e z w i e d n ą  
Znalazło szczęście swoje ta m ! . .

(Naprzód  Nr. 1.).
A ntor tych niezgrabnych ryraów snaó 

jnż dawno zapomniał katechizmu, bo tam 
w ośmiu błogosławieństwach „M istrz z N a ­
zaretu" nie obiecn;e ubogim królestwa 
z i e m s k i e g o  ale n i e b i e s k i e ,  więc 
„potrceba — nie kpi z wielkich mistrza 
słów z N ata re t" , tern więcej, że sł wa 
Chrystusowe me odnoszą się do ubogich 
m a t e i j a l n i e .  ale d a c h e m  t. j . do 
tych, którzy nie lgną nazbyt do ziemskich 
doritatków: „Błogosławieni ubodzy d u  
c h e m albowiem ich jest królestwo n i e- 
b i e s  k ie " ,  Zrozumiał myśl tego błogo­
sławieństwa naiz wieszcz narodowy, M ic ­
kiewicz i dla tego pow iedział:

„Dobrzy Indzie nie mogą nic mieó na tym
[fiwiecie,

A za to źli na tamtym nic mleć nie bę-
[dziecie".

Nie zrosucral tego zgoła autor bluźnier 
czego wiersza i zapewne dla tego napisa 
n edorzeczność Toż doskonale zastosować 
doń można słowa Zbawcy naszego, powie 
dziane słudze arcykipłańskieruu w odpo 
wiedzi na świętokradzki policzek: „Jeślim 
źle powiedział, daj św adectw o o złem 
ieśli dobrze, czemu mię bijesz?" O ! lak 
czemn ci panowie b.uźnią Chrystusowi 
swbjm  obrońcy9 Odpowiedź łatw a —  bo 
to  socjaliści nie z chrześcijańskiego oho 
an, jedno z tego drugiego, co oprócz po 
lepszenia bytu robotników pragnie też za 
głady Chrystusowego królestwa Jakże da 
lekie są ich uczucia i zasady od zasad 
uczuć chrześcijańskich ! Socjalista taki wo 
bec nieszczęścia bluźni Stwórcy swojemu 
chrześcijanin wie, że sprawcą jego jest 
zlośó ludzka i krzywdę swą Bcgu ofia 
ru je:

„Csarn życia nie we;ąż miodna,
Gdy cykntę spełnić trzeba, 
Chrześcijanin spełnię do dna 
I  wesoło spojrzę w nieba!"

(B. Zaleski).

Socjalista po za grobem widz „n o cb ez­
wiedną", chrześcijanin, jutrzenkę szczęścia 
wiecznego po nocy doczesnej nędzy:

„Ach! wieczności się nie zl 
Śmierć nie bndzi strachu we mnie,
Bo tam znajdę te dni piękne,
Których szukam ta daremnie"

|B  Zaleski)

Ale to tylko c r  stka zasad naszego so­
cjalizmu, ma on jeszcze inne zaeady, wprost 
przeciwne nietylko digji, ale i najpierw- 
szym prawom netury Otwórzmy socjali­
styczne pisma, a przekonamy się o tem 
naocznie:

„Mamy — pisze organ S iły  — swój 
odrębny świat robotniczy, polski, z odrę 
bneun ideałami poi tycznemi, społecznemi, 
narodowem i. . . "  Zdawałoby się z tych 
ałów, że one zapowiadać mają socjalizm 
n a r o d o w y ,  może c h r z e ś c i j a ń s k i  
nawet, tymczasem jeslto  tylko pospolity 
frazes na uwikłanie łatwowiernych: bo nie­
mal b e z p o ś r e d n i o  po tym frazesie wy­
chodzi właściwe szydło z worka- „P ro ­
gram  naszego pism a", tak brzmi dalej 
wstępny artykuł (N aprzód  nr. 1) „będzie 
t e n  s a m ,  j a l t .  w y z n a j ą  i z a  j a k i

w a l c z ą  w s z y s c y  u ś w i a d o m i e n i  i 
w y k s z t a ł c e n i  r o b o t n i c y  c a ł e g o  
ś w i a t a " .

A jakiż to program ? Pism o Naprzód  
podaje go w całości: jest to program par 
tji socjalistycznej w Austrji, uchwalony w 
Hainfeld 188y roku W programie tym 
obok słusznych żądań odnośnie do godzin 
pracy, wypoczynku niedzielnego, zapłaty 
dziennej i t. p., są też elaalyczre artykuły 
domagające się zniesienia wszelkiej cenzu­
ry dla prasy, zniesiema zakazu kolporter- 
ki praw o włóczęgostwie, praw o zgroma­
dzeniach i stowarzyszeniach Są tam dalej 
postulata wprost uiedorzeczne i niemal nie 
możebnr, jak np. artykuł o zniesieniu pra­
wa w ł a s n o ś c i .  Człowiek nie jest prze 
cież kółkiem w maszynie lub wołem robo­
czym, potrzebuje on koniecznie mieć św ia­
domość celu, dla którego pracuje i zami­
łowanie do swej pracy, czy to ze względu 
na nią samą czy też ze względu na cel, 
do którego ona jest środkiem. Celem zaś 
stanowiącym konieczną pobudkę do chę­
tnej pracy, może byó nie co inm go, jedno 
własność osobista. Potrzeba sercu ludzkie­
mu własnego kąta, dachu, sprzętów wła­
snych, czy kawałka ziemi, potrzeba konie­
cznie czegi ś, coby nazwać mógł s w o j e m .  
Inaczej zniknie oszczędność i ścisła praco­
witość, upadnie życie rodzinne, zgaśnie 
przywiązanie do domowej strzechy Owszem 
z odję, iem prawa własności upada też 
wolność osobista rozporządzania rzeczą 
prawnie nabytą, przytłumia się przez to, 
paraliżuje a nawet zabija wynalazczość i 
przemysł osobisty i w ogóle wszelką iudy- 
w dualną działalność, pomysłowość, tner- 
gję, która nie spodziewając się żadnej sank 
cji od społeczeństwa drzemać będzie wśród 
spełniania m achinalnych, niewolniczych 
funkcji.

8ą jednak jeszcze Ciekawsze postulata 
programu socjalistycznego. O to jak  opiewa 
dalszy jego a rty k u ł: „Socjalno dem okraty­
czna partja robotników w Austrji, jest 
partją m i ę d z y n a r o d o w ą ,  p o t ę p i a  
przywileje n a r o d o w e  tuk sam o, jak  
przywileje redu, własności, pochodzenia, 
domaga się zniesienia wszelkich więzów, 
krępujących swobodne wygłaszanie myśli". 
Jeśli więc t e n  program, jak  to wyraźme 
zaznacza Naprzód, ma być programem pol­
skiego socjalizmu, toć nasz socjalizm nie 
polrk m już będzie, lecz m i ę d z y n a r o  
d o w y m , toć ten socjalizm potępić mnsi 
pospołu z socjalizmem zegr; itiicznym wszel 
kie przywileje n a r o d o w e  i prawa wła­
sności i żądać wolnego wygłaszania i kol 
portowania w s z e l k i c h  a w-ęc i n a j b e -  
z e c n i e j s z y c h  myśli!

N ech zatem ci panowie socjaliści me 
zasłaniają się tem, że w dn u 3 maja przy 
pięli cztrwone kokardki, bo ci sami może, 
co się tem chlubią, a w każdym razie 
ziomkowie ich im podobni, śpiewali też w 
dzień Bożego Narodzenia zamiast kolend
— m a r s y I j a n k ę .  Zresztą i z czerwoną 
kokardką można mieć czarną duszę i czar­
ne zamiary, czego słowa programu aż n a ­
zbyt jaskraw o dowodzą. W szak potępienie 
przywilejów narodowych, to kosmopoli 
tj  im , a kosmopolityzm u nas nzczególni*
— to zbrodnia dokonana na Matoe Oj • 
czyż me i to Matce jęczącej w bólach nie­
woli . . .  najżałośniej może od rany zada - 
nej ręką własnych jej dzieci :

„Niczem Sybir, niczem knnty,
I cielesnych to rtn r król,
Lecz narodn dnch otrnty,
To dopiero bólów ból “

(Z. Krasiński).
Lecz socjaloa demokracja nasza posuwa 

eie w swym obłędzie jeszcze dalej: za 
mierzą zburzyó Kościół Chrystusowy, od 
rzucić religję, dzieti swe wychowywać bez 
Bog?, bez wiary, może bez chrztu nawet Nie 
przesada to, ale szczera prawda ; bo nasz 
socjalizm żąda tego wszystkiego, czego 
domagają się wszyscy „uświadomieni ro 
botmcy całego świata," żąda więc wraz z 
nimi „odłączenia Kościoła od państwa, 
nauki n i e w y z n a n i o w e j  w  szkołacL 
uważania r e l i g j j  za rzecz p r y w a t n ą  
(Program  socjal. w H ainburgu.)" Że wszy­
stkich więc żądań socjalizmu razem wzię­
tych, ten wniosek koniecznie wypływa, że 
kto chce przejść do ich obozu, siać się 
członkiem ich stowarzyszenia, ten musi 
wprzód na samym progu podeptać i krzyż 
Chrystusowy i O rła białego, musi Ojczyz 
nę swoją głębiej jeszcze zepchnąć do gro 
bu i wyrzec się nawet pamięci o nń j 
muni wyprzeć się Chrystusa, Kościoła, 
wszystkiego w co wierzył i czego się j o 
za grobem spodziewał i skutki swego od­
stępstwa od wiary i O  czysny, rzuiić jako 
kamień zgorszenia Da własne dzieci, wnuki 
i p ra w n u k i! .. .  N bch  nam otwarcie po 
wiedzą pp. prowodyry socjalnej demokra 
cji, co jest właściwie ich celem? Głoszą 
filantropję, litość, pomoc biednym, jak  
swe g ł ó w n e  z a d a n i e  — zkąd wynika, 
że wszystkie ich i n n e  żądania mają być 
tylko ś r o d k a m i ,  wiodąeemi do tego 
celu. Pojmuję ż° m-igą oni uważać za 
środek odpow edni zniesienie praw o sto 
warzyszeuiach, o włóczęgostwie itp., ale 
zburzenie religji i miłości Ojczyzny w ja 
kim, pytam , stoi związku z dobrobytem 
robotników? Czyliż Ojczyzna i Kościół, 
czyliż Ewangelja i Chrystus n-e są ich 
najlepszymi przyjaciółmi, najgorliwszymi 
obrońcam i?! W szak wogóle cel nawet 
najlepszy me uświęca złych środków, choć­
by wiodących do celu, a te środki tj. nie 
wiara i kosmopolityzm nietylko są złe i 
zbrodnicze same przez się, ale wprost nie­
dorzeczne, odwodzące od celn, bo potęp.ają 
i niszczą swych najpotężniejszych sprzy­
mierzeńców. W idno więc, ze odstępstwo 
od wiary, Kościoła, Ojczyzny, to nie ś r o d ­
k i  są u nich, ale c e l  drugi, cel p o tw o r  
n y i dlatego skryty.

Pism o tych prowodyrów woła: „Naprzód*, 
przez te postulata swoje cofnąć chce 

w s t e c z  wszystko, co zbudowała Ewan- 
grlja Chrystusowa 19-wiekową swą pracą! 
)łie frazes to, ale naga rzeczywistość. Od- 

bie>jmy ludziom wiarę, a prosta, żelazna 
ogika, jakież ztąd musi wydobyć następ 
siwo? Dokąd wtedy zajdą i gdzie zatrzy­
mają się tłumy nbogieb, pracujących w po­
cie czoła swego ? Chyba tam, gdzie lat. 
temu sto z górą zatrzymał się najoświeceń- 
szy naród świata : u kałuży krwi, n stosn 
trupów, u ruin świątyń i charzów ! N a­
stępstwo to konieczne, nienniknione, bo 
ono je s t tylko praktycznym wnioskiem,

który nasnwaó się mnai najprostszemu na­
wet, chłopskiemu rozumowi. Jeśli po za 
grobem nie ma nagrody ni kary, jeśli z 
życiem doczesnem kończy się wszystko, 
jeśli złudzeniem jest Krzyż i Ewangelja, 
to  jakiem  wtedy prawem ma ą jedni uży­
wać, a drudzy zabijać się p racą , jedni 
śmiać się, a drudzy płakać, jedni zajadać 
przysmaki, a drudzy czarnym karmić się 
chlebem? Każdy wtedy żądać ma prawo 
równej cząstki, równego podziału dóbr 
ziemskich, bo te dobra są ostatecznym je ­
go celem , po za którym czeka go ty l­
ko — nicość. Straszny to wniosek -  a je ­
dnak wówczas byłby nieunikuionym.

Mamyż więc, panowie, na tych, co nam 
najdroższe sk a rb y : wiarę i Ojczyznę wy­
drzeć pragną, co gotują nam bezwiednie 
czy świadomie wywrót społeczny, mamyż, 
pytam, na nich rzucić kamieniem potępie­
nia ? N ie ! bo hasłem Chrystusa i Jego 
Kościoła była zawsze ta  święta zasada: 
„n i e n a  w i d ź  g r z e c h u ,  l e c z  m i ł u j  
g r z e s z n i k a ! "  Sam Boski nasz Zbawi 
ciel zamiast karać swych katów, mudlil 
się za nich z krzyża : „O jcze! odpuść im, 
bo nie wiedzą, co czyn-ą!" I  my też nad 
biednymi, obałamuconyrui braćmi naszymi, 
wyrzec musimy, nie wyrok nienawiści lub 
gniewu, lecz słowa głębokiego żalu i współ 
czucia, że i oni „ n i e  w i e d z ą  c o  c z y ­
n i ą " .

Wobec talairgo jednak socjalizmu szar­
piącego wnętrzności dwóch m i tek naszych: 
wiary i Ojczyzny, stanąć nam potrzeba 
zwartym szyKiem, łączyć się w stowarzy­
szenia religijno-narodom e, zespalać się wza­
jemną miłością i zgodą Miłością, bo :

„ . . .n e k ta r  żywota
Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę,
Serca mebiańikie poi wesele,
Kiedy je razem nić powiąże złota.

(A Mickiewicz).

Zgody też potrzeba gotowej poświęcić 
wszelkie osobiste niedogodności dla świę­
tego celu, b o :

„Jednej w oli— jednemu trzeba przedsię­
w zięciu,

Lepszy j e d e n  wódz głupi, niż mądrych
[dziesięcin.

(A. Mickiewicz).

W reszcie umoralnienia potrzeba własnych 
serc naszych, wyrobienia w sobie charak­
teru nieposzlakowanego, bo podobnie jak 
„K rólestwo Boże w n a s  jes t" , tak i O j­
czyzna nasza, to n ie tyko  to niebo polskie 
i te polskie niwy i wspomnienia i nadzieje 
nasze i groby przeszłe i przyszłe zm ar­
twychwstanie, ale to przedewszystkiem ser 
ca nasze! „Ojczyzna wasza w w a s  jest".

O to honor i godność, o to  hasło . mun­
dur sztandar stowarzyszenia naszego: 
„ P r a c ą "  zwie się ono, powtarzam, bo 
p r a c ą  ma byc nad tem, by oczyścić i 
wybielić serca własne, pracą i nad tem. 
by zyskiwać coraz więcej podobnie my 
ślących i czujących towarzyszów, aby sie 
cią uej „Pracy" naszej ogarnąć Polskę ca 
ł ą . . .  Bo, panowie m oi, może przy idzie 
chwila, że gdy nie jeden naród splami się 
odstępstwem wiary, zdeptaniem pruw ns,. 
tury. my w owej chwil- Ojczyznę naszą o 
calić będziem mogli od hańby i w dziejach 
świata nową a świetną zapiszemy jej kar­
tę. Cel to może olbrzymi i dalek., lecz 
praca sercem równie olbrzymiem podję­
ta — zbliży go i ułatw i:

„Czyń każdy w swojem kółkn, co każe
[dnch Boży,

A caMĆ sama się złoży".

Samobójstwa w aostrjacko-ięgier- 
skiej armji.
(Dokończeniu).

Prncd kilkn dniami podaliśmy za ka-
tolick.m dziennikiem T[aterlamL ciekawe 
szczegóły o samobójstwach w arm ji, które 
dziś uzupełniamy. Jeżeb ~ię zastanowimy 
nad przyczyną samobójstw spełnionych i 
usiłowatych w armii, to przekonamy się, 
że największa część jest skutkiem  uspra 
wiedltwionego prawie zawsze wstrętu do 
służby wojskowej. Dalej idzie obawa przed 
karą, obrażona miłość włama lub honor, 
i jak  wszędzie, ogólne powody zmuszające 
człowieka do targnięcia się na własne ży 
cie. Zaznaczyć tu  trzeba, że najwięcej sa ­
mobójców w armii pochodzi z Galicji i 
Bukowiny, najmniej z okolic T rjestu, z 
Istrji i Gorycji.

Myli się, kto przypuszcza, że oprócz 
innych pruyezyn, specjalne bezprawia, jakie 
się w wojsku zdarzają, popychają żołnie­
rzy do rozpaczliwego k ro k u ; nie, ale samo 
to życie ze w szystkem i sw mi właściwo­
ściami, trudami, przymusem, pozbawieniem 
człowieka woli na każdym kroku, to życie 
zamieniające poprostu człowieka w maszy­
nę czy bydlę, jest często me doznYsienia 
dia jednostek.

Byłaby na to niewątpliwie rada, gdyby 
oficerowie, ludzie przeciętnie n iedostateczni 
i zbyt małostronnie wykształceni i rozw i­
nięci, patrzyli na żołnierza, jak  na nodwta 
dnego wprawdzie, ale równego sobie czło­
wieka. T ak  nakazywałyby najpierwsze za­
sady humanitarne, tak nakazywałby chry 
stjanizm, strzeżony w anstrjackiej arm ji, 
niestety widocznie tylko pro forma

Fałszywą też jest metoda powierzania 
wykształcenia rekrutów najmłodszym ofi­
cerom ; owszem, zajmować się tem powin 
ni s t a r s i ,  najdoświadczeńsi oficerowie 
niższych stopm, gdyż od pierwszego kro­
ku zależy najwięcej. T rzebaby także, kształ­
cąc rekruta, zaniechać musztrowania go na 
paradę. D .a ogółu początkujących żołnie­
rzy je s t to za trudnem , i ztąd pochodzi 
obawa przed karą. Zrozummy pob-żenie 
człowieka wymaga się odeń rzeesy, k tó ­
rych on nie może poprostu wykonać i k a ­
rze się go tak , jakby wykonać ich nie 
chciał Rozpacz może tu  chyba ogarnąć, 
zwłaszcza, jeżeli ofker staje od pierwszego 
dnia naprzeciw rekrnta w pozycji, budzą 
ce; u tego ostatniego nie szacunek, nie 
zaufanie, ale paniczny strach i nieufność 
schwytanego i tresowanego zwierzęcia.

A  jakże się władze wojskowe zacho ■

wnją wobec samobójstw między żołnierza 
mi? Spisują je najskrupulatniej i zamie­
szczają w wojskowo-etaty stycznym roczni­
k u , o zbadaniu sprawy, o staraniu się, 
aby na przyszłość złemu zapobiedz, niema 
nawet mowy. Żołnierza uważa s ę jako  
rzecz i przyjmuje się, że rok rocznie pe­
wna, tana a taka suma tych rzeczy musi 
przeoaść, jak , dajmy na to, w fabrykach 
porcelany rok rocznie pewna suma tak 
zwanych „ausszusów" odkłada się na bok. 
Czy pomiędzy temi krociami karabinów 
braknie kilkuset, czy nie braknie, to osta­
tecznie wszystko jedno; bez jednego żoł­
nierza, jak  i bez jakichś ; 300 czy 400 
żołnierzy, gdy się ich może wystawić w 
danym razie miljony, wojna będzie A!e 
gdzie cywilizacja ?

Dodatki drożyźniane
d l a  u r z ę d n i k ó w

U-tawa, dotycząca otwarcia kredytu do­
datkowego do budżetu na rok 1892, ce­
lem przyznania jednorazowych zapomóg 
dla urzędników państwowych b rzm i:

Artykuł I. W uzupełnieniu ustawy fi 
nausowej z 29 grudnia 1891 r. R .— G .— 
BI. nr. 186 , rząd zezwoli na dodatkowy 
kredyt, pod szczególuym tytułem jako 
nadzwyczajne żądanie do rozdziału II. 
„Ogólnego zarządu kasowego", pięókrcć 
stu tysięcy guldenów, w celu udzielenia 
jednorazowych zapomóg pomiędzy służbą 
państwową, z terminem do końca marca 
.893  r.

A rtykuł I I .  Z powyższego kredytu m o ­
gą być udz.elane zapomog. z uwzględnie­
niem miejscowych i osobistych stosunków, 
pomiędzy służbę państwową i kolei pań­
stwowych z wykluczeniem urzędników 8 
wyższych rang.

W  umotywowaniu tej ustawy jest po­
wiedziane: O  ile zaprojektowano system a­
tyczne zarządzenia, może rząd tylko na to 
wpłynąć, aby je stosowano do możliwości 
finausowej Badania poczynione z uwag; 
na ogólne podrożenie dowiodły, iż w o- 
statnich czasach, w kd tu mianowicie miej­
scowościach a niekiedy w takich wypad 
kach, w których specjalne osobiste stosun 
ki i tak utrudniają wyżycie przy przezna­
czonych funduszach, zachodzi potrzeba 
wspomożenia wielu członków słu by pań­
stwowej. W każdym razie postarano się 
już o to w etatach dotyczących władz, 
aby w szczególnie godnych uwzględnienia 
wypadkach służbę państwową, która znaj­
duje się w opłakanem położeniu finanio- 
wem, wesprzeć nadzwyczajnym. zapomo­
gam i; nie można jednak nie uz-iać tego 
że wobec dzisiejszych stosunków, których 
trw ania w żaden sposób nie można prze­
sądzać, środki oddane do rozporządzenia 
są niewystarczające, a wyjątkowe postępo­
wanie wydaje się wskazane m. Z drogiej 
strony żądania, staw.ane administracji pań­
stwa mnsrą byó ograniczone ze wzglądu 
na finansową możność państwa.

W skutek przedłożonego projektu usta­
wy, uchwalono rozdział wyjątkowych za­
pomóg dla służby państwowej i państwo 
wych kolei e wykluczeniem urzędników 8 
rang wyższych, które to zapomogi jednak 
ograniczono do takich wypadków, w któ 
rych powyżej wymienione miejscowe i o- 
sobiste stosunki wymagają szczególnego u- 
względniema. Sum? 500.000 złr. tworzy 
z jednej strony maximum tego, co w o- 
becnem położeniu finansowem można ofia­
rować, powmna być jednak uważaną za 
dostateczną do odpowiedniego wsparcia w 
wypadkach istotnie godnych uwzględ­
nienia.

Stronnictwo chrześcijaM o-socjalne 
i socjalni demokraci w Wiedniu.

W poniedziałek dnia 15 b. m. odbyło się 
przy licznym współudziale członków walne 
zgromadzenie Stowarzyszenia chrześcijańsko 
socjalnego, na które przybyło także około 
100  socjalnych demokratów, Zagaił obrady 
przewodniczący dr. Psenner, który wniósł, 
aby d«p. drowi Luegerowi wyrazić podzię 
kowanie za dzielną obronę interesów p ła­
cącej podatki ludności podczas rozpraw 
w sprawie subwencji dla Towarzystwa że 
glugi parowej na D unaju, co jednomyśl 
nie uchwalono.

Następnie den. dr. Gcs^mann zdał spra­
wę ze swych czynności w parlamencie do 
wodząc, że ani rzemieślnicy ani robotnicy 
po obecnym parlamencie niczego spodzie­
wać się nie mogą.

Tak przy wniosku dra Psennera, jak 
podczas przemówienia dra Gessmanna za­
chowali się s-cjalni demokraci spokojnie. 
Tylko gdy dr. Gessmann wspomniał o 
„nasta ących nowych czasach" lub użył 
innego podobnego, a utartego także wśród 
rohotników zwrotu, wyrażali socjalni de­
mokraci demonstracyjnie swe zadowolenie 
przez brawa ■ oklaski.

Po krótkiej przerwie zabrał glos radca 
miejski p. L aticbka i mówił o usiłowa 
niach liberałów, zmierzających do nawią­
zania z socjalną demokracją przyjacielskich 
stosunków, a to z następujących wzglę­
dów: nasamprzód pragną mieó na wszelki 
wypadek obrońców przeciw antysemitom 
a potem poczuwają się do ojcostwa socjal­
nej demokracji. Socjal^m  — powiada mó­
wca — jest tylko dzieckiem liberalizmu; 
(protest wśród socjaluych d< mokratów), bo 
gdyby liberalne zasady ekonomiczne nie 
były wytworzyły smutnych stosunków, nie 
byłohy dz^ś socjalistów. (Potakiwanie). 
N sdto zasady socjalnych demokratów co 
do własności, familji i religji, a więc gło­
śnych podstaw społecznego porządku, są 
tylko logi zną kousekwencją liberalnej teo- 
rji i praktyki. Czy umizgi liberałów do 
socjalnych demokratów odniosą skutek, 
wątpić należy (W ołania: N igdy!) P rz e ­
ciwnie przywódca socjalnych demokratów 
belgijskich Ansrele, oświadczył, że z libe- 
rałam tylko wtenczas pójdzie ręka w rę ­

kę, jeżeli staną pod czerwonym sztanda­
rem. Takie je s t zdanie także naszych so­
cjalistów, którzy przyjmują pomoc libera­
łów, ale m  nie będą pomagali Następnie 
wykazuje mówca różnicę zapatrywań chrze 
ścijan i socjalnych demokratów na wła­
sność, familję i rodzinę, cytuje z książki 
Bebła r O  kobiecie" ustępy przemawiające za 
zniesieniem tych podstaw społeczeństwa i 
wykazuje, że liberałowie uczynili wszystko, 
aby socjabstom utorować drogę a nato­
m iast tylko chrześcijaństwo zdolne jest 
stawić czoło socjalnej demokracji.

Wkońcu zwrócił się mówca do socjal­
nych demokratów a chwaląc sprężystość 
ich orgaui/a*dji, wykazywał na podstawie 
dziejów internacjonału, że robotnicy nicze­
go nie osiągną, jeżeli ich przewodnikiem 
nie będzie religja.

Podczas kiedy zwolennicy zasad chrze- 
ścijańsko-socjalnych bili mówcy brawo, ci­
snęli się socjalni demokraci do trybuny, 
żądając głosu. Ponieważ przecież pierwszy 
mówca mówił wielkie niedorzeczności o 
rel'g jb  wi raził p. Latscl ka ubolewanie, 
że socjalni demoKraci nie wysłali lepszego 
mówcy i oświadczył, że kto chce mówić o 
religji, lub kwestji socjalnej, powinien się 
wprzód czegoś nauczyć. Z tego powodu 
powstał wśród socjalnych demokratów 
wielki zgiełk i hałas. Drugi mówca prze­
mawiał już jaśniej, ale z powodn używa­
nia wyrażeń nieparlamentarnych o mało go 
nie spęazcno z trybuny.

W śród wielkiego niepokoju przemawiał 
jeszcze dep. G essm ann, puczem zgroma - 
dzenie zamknięto. Socjalni demokraci wzno­
sili okrzyki na cześć Lassalle’a i śpiewali 
marsyljankę robotniczą. Zanim sala się 
wypróżniła zbl żył się p L atschka do ro ­
botników, z których nie wielu znało dąż­
ności socialnej demokracji i rozmawiał 
z nimi bardzo poufale i po przyjaciel 
sku.

WYSTAWA MUZYCZNO-TEATRALNA
w Wiedniu.

We wtorek dnia 16 b ni. nastąpiło n 
konstytuowanie się komitetu pań, mającego 
popierać dążności komitetu dla udziałn sztn 
ki polskiej w tegorocznej wiedeńskiej wy­
stawie muzyczno-teatralnej.

Namiestnikowa hrabina Kielmansegg, ja­
ko prezydentka ogólnego komiietn pań, za' 
gaiła zebranie krótką przemową, w której 
wezwała panie,, aby obok akcji w sprawie 
ndziałn sztuki polskiej, wspierały także ce 
le ogólnej wystawy.

JE . hr. Lndwik Wodzieki, jako przewo 
dniczący komitetu panów, wyraził następnie 
swe podziękowanie hrabinie Kielmansegg 
ca otworzenie komitetn pań, i określił za 
danie takowego.

Panie obecne, między któremi zauważy­
liśmy ministrowę Zaleską, hrabinę Romano- 
wą Potocką, hr. W odzicką, hr Pinińską i 
śpiewaczkę opery pannę Lolę B i-th, cbrały 
następnie na wniosek br. Kielmannsegg hr. 
Romancwą Potocką przewodniczącą komite 
tn, fnLKcję sekretarza powierzono zaś p. 
drowi Alfredowi Nossigowi.

Obiady prowadzono w języku franen- 
zklm.

Na członków komitetn zaproszono panie: 
Dawidową Abirahamowiczową, namiestnikową 
hr. Badeni, hr. Cecylję Badeni, pannę Lolę 
Beeth, hr, Chołoniewską, C hylińską, księ 
t r ę  Marcelinę Czartoryską, hr. Włodzimie- 
rzową Dziednszycką, Adamową Jędrzejowi 
czową, Jordanową, hr. Krasicką, Adamową 
Krechowiecką, księżnę Lnbomirską, Stani­
sławową Madeyską, Lndwikową Masłowską, 
hr. Józefową Męcińską, hr. Rom. Michałow­
ską, Ed. Mochnacką, Helenę Pawlikowską, 
hr. Pinińską, hr. Andrzejową Potocką, Ka­
tarzynę Potocką, Marję Potocką i Roma­
no wą Potocką, hr. Edwardową Raczyńską, 
Laurę Rapoportową, ks. Adamową Sapie- 
żynę, hr. Skarbek, Adamową Skrzyńską, 
hr. Kon&tancję S tadnicką, Szlachto* ską, 
Alfredową Szczepańską, hr. Zofję Tarnów 
ską, hr. Stanisławową T arnow 'ką, Pinsową, 
Twardowską, baronową de Vanx, hr. Anto ■ 
niową Wodzicką, hr. Jadwigę Wodzicką i 
mimsirową Zaleską

Komitet piń polskich prrystępnje do o- 
gólnego komitetn p a ń , a hr Putoeka jako 
przewodnicząca, obejmuje fnnkcje wlcepre- 
zydentki w ogólnym pań komitecie.

KRONIKA ŁITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Znakomity krytyk literacki, Paweł 
Ginisty, wydał n P ernna  „Chn&es et gens 
de tbćatre", gdzie obok ciekawego stndjum 
nad dawnym teatrem franenzkim, mowa jest 
i o teatrze rnskim i niemieckim, o aktorach, 
a także i o nowoczesnych autorach drama­
tycznych.

Jednocześnie prawie neazały się u Ha- 
ihettea „Etndes dńistoire et de critique 
dramatiqnes" przez p. Gustawa Larroumet. 
Jest tn mowa o Edypie króln i jego wzo­
rze Sofoklesa, o komedji średniowiecznej, 
o teatrze Moliera, o Szekspirze, o Beanmar- 
rhais, wreczcie o teatrze wogóle, o ak t <rach, 
ich zwyczajach, obyczajach, która to osta­
tnia część w bardzo pochlebny do wartości 
dzieła przyczynia się sp.mób

A  „Frankfurter Z tg ." zapowiada w swo 
im feljetonie druk nowelli p t. „U Jaku­
tów", napisanej przez p. Wacława Sirko z 
Warszawy.

A  Miłośnicy zbiorów ceramicznych do­
wiedzą się zapewne nie bez zajęcia, że p. 
Gerspach. administrator fabryki Gobelinów, 
w dziele pod tytnłem : „Docnments snr les 
.nciennes falenceries francaises et la mann- 
facmre de Sćyres" u Renonard’a daje po­
znać amatorom sztnki i kolekcjonistom por­
celany i fajansów, nie znajdn’ące się w o- 
głoszonych dotąd monografjach ceramistyezne 
pracownie, jak  również i nazwiska niezna­
ny et ceramistów. Dowiadujemy się też od 
niego o epoce, w której fabryka Shyres zna­
lazła ostatecznie sposób do wyrabiania na 
podstawie kaolinu, tak zwanej twardej g]j. 
°y (pata duce).

Kronika zamiejscowa.
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* Prezydent miasta komnniknje nastę. 
pn:ącą odezwę, w której donesi, że 
w celu uchronienia zdro*ia publicznego 
od szkodliwych wyziewów, wywiązujących 
się przy rozkładzie ciał m arłych , zaleco- 
nem zostało, ażeny ciała zmarłych, chowane 
były w grobach familijnych nie inaczej, jak 
w trumnach metalowych, hermetycznie zam­
kniętych. W zastosowaniu jednak powyższe­
go rozporządzenia w praktyce okazało się, 
że środek ten nie osiągnął zamierzonego 
celn. Dla zapobieżenia złemn H m k j  pole­
cił, .oko obowiązujący przepis, ażeby ciała 
zmarłych, przeznaczone do złożenia w g ro­
bach familijnych, na cmentarzach wari za 
wskich lnb czasowo w podziemiach kata­
kumb, chowane były w przyszłości nie ina­
czej, jak w trumna h metalowych, herme­
tycznie zamkn ęiych i opatrzonych stem­
plem urzędu starszych zgromadzenia bla­
charzy, na dowód dobrego wyrobu i odpo­
wiedniego zalntowama.

* W roku zeszłym było c/ynnych w 
Warszawie 368 tabryk i zakładów prze­
mysłowych, które zatrudniały ogółem 16800 
robotników, a wartość prednkcji wynosiła 
rs. 26,798.308. W porównania z rokiem 
poprzednim liczba zakładów przemysłowych 
zwiększyła się o 22, ilość robotników 
zmuiejszyła się o 390, proaukcia o rs. 
2,072.435.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Wedłng ogłoszonego urzędownie spra­

wozdania dekarskiego pojawiła się n arcy- 
księźnej Marji Waler.ii po spokojnie spę­
dzonych 16 dn.ach po połogn, dnia 12 lu 
tego gorączka, po której nastąpiły obiawy 
zapalenia oskrzeli.

KURJER PARYSKI.
* Z rozkazu m inistra wojny urządza się 

oddział 4000 cyklistów wojskowych, dla 
każdego korpusn po 8-miu, dla dywizji 
4-ch, dla brygady 4-ch i dla każdego pm- 
kn piechoty po 4 ch.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.
* W sobotę dokonano tu na uiicy o g 

1 po połndnin morderstwa wobec mnóstwa 
przechodniów. 31 letni czeladnik szew ki 
Stefan Kovasocsy napadł na ulicy Szent- 
Kiralyi żyjącą z n.n. oddawna w stosunku 
21-letm ą Elżbietę Hermann i wyciągnąwszy 
z błyskawiczną zybkością nóż knehenny, 
zadał jej 1 2 ran, tak iż nieszczęśliwa w 
jego rękach wyzionęła dueba. Powodem mor­
derstwa była zazdrość. Po spełnionej zbro 
dni morderca oddał się sam w ręce policji.

KURJER BERLIŃSKI.
* Donoszą tu z Drezna, iż zastrzelił Się 

tam przed paru doiami Jerzy Krstner, wnuk 
Alberta Kestnera i Ckarlctty, z domn Bnff, 
bohaterki „Cierpień W erihera" (W erthers 
Leiden), arcydzieła Goethego, które Napo­
leon I siedm razy odczytywał pod pirami­
dami. Kestner zastrzelił się podczas napadn 
febrycznego delirinm, spowodowanego influ­
enzą Urodzony był w 1805 w Hanowerze.

KURJER PETERSBURSKI
* Do Rady państwa wniesiono projekt 

utworzenia stacyi agronomicznych, mają­
cych powstać w różnych miejscowościach 
cesarstwa.

* Minister nm komunikacji postanowiło 
prowadzić roboty około bndowy r olei syberyj­
skiej jeunocześnie z dwóch stron od Uraln 
i Włady wostokn. W bieżącym rokn zamie­
rzono zbudować 400 wiorst drogi kosztem 
50 miljonów Bndowa całej linji trwać bę­
dzie około 12 lat.

KURJER S0FIJSKI
* W skntek wylewu spowodowanego przez 

odwilż, zerwany został most kolejowy pod 
Dragomanem. Rn-h towarowy jest wbkntek 
tego przerwany. Do Drag mana odszedł 
pociąg *obotniezy celem dalszego wyekspe- 
djowania poczty europejskiej i pasaże­
rów.

S I
Ślimaki morskie. Jeden z oficerów 

rynarki Stanów Zjednoczonych w nast 
jący sposób opowiada o ślimakach i 
skich, które w wodach południowych O 
na Spokojnego przyczepiają się do spe 
okrętów i ntrndniają szjhkość jazdy, C 
wieka, który wynajdzie jaką kompoz 
lnb farbę, na którą ślimak morski uje 
dzie miał apetytn i zaprzestanie przy 
piania się do okrętów, czeka szybka 
gromna f rtnna.

Ślimak morski na wodach południow 
ma większy apetyt od najżarłoczniejsz 
kozła i statek potrzebuje nieraz podwó 
lub potrójnej siły pary na poruszenie o 
tu z miejsca. Na zaradzenie złemn pr< 
wano jnż najrozmaitszych kompozycji i 
kostów, lecz niestety do tej pory 
znaleziono jeszcze środka, któryby n; 
sterstwa marynarki różnych państw nel 
nil od wyd&tkn na oczyszczanie spo 
kręto wych od ślimaków. Oficer opowii 

iż pewnego razu mnsiał jedną % korwe 
merykańakich zabrać do suchego dc 
gdzie osada ni mniej ni więcej tylk 
ton (20.000 hilo) ślimaków odcięła od s 
dn okrętu. Do stalowych spodów statl 
przyczepiają się tak silnie, i e trzeba 
odrębywać ostrem dłutem. Obicie ci 
pancerz miedziany broni jako tako pi 
ntępn ślimakom Nie mogą się cc p ia\ 
przyczepić bezpośrednio, lecz znalazły 
tnralnego sprzymierzeńca w rybce to n  
wej, która składa swojej jaja n spodu 
krętn, a do gniazd tych przyczepiają 
całe m ar" ślimaków.
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Wiedeńskie budowy komunika­
cyjne komisji budżetowej.

Podczas rozpraw korni, ji budżetowej nad 
w iedeńskim i budowiami komunikacyjne 
mi, dep br Piniński oświadczył, ii, zarzu 
ty, jakoby Polacy byli uieprzyjaźaie uspo­
sobieni dla żądań Wiednia, są nieuzasa­
dnione. Stronnictwo jego jest gotowe do 
jak  najdalej idących ofiar na rzecz W ie­
dnia, ponieważ w podniesieniu stolicy wi­
dzi korzyść dla pańć twa. Polacy żądają 
tylko zupełnego wyjaśnienia co do zobo­
wiązań państwa. Stronnictwo polskie żąda, 
aby państwo zobowiązało się tylko do tych 
ofiar, których wymaga najbliższy 6-letni 
okres budowlauy, z wykluczeniem wszel­
kich robót po za tym terminem.

W dalozym ciągu wyrazi1 dep. Piniński 
swojo zdanie co do projektowanych kolei 
miejskich

Dep. Schukije oświadcza w imieniu Sio- 
wieńców, że nic me mają przeciw temu, 
aby dla W iednia coś uczyi-i ino, ale ma 
się wszelkie prawo żądać wyraźnego w y­
jaśnienia, do czego państwo się zobowią­
zuje? Sprzeciwia się także mówca tw ier­
dzeniu referenta, że program budowy ma 
być kanonem nienaruszalnym. Byłoby to 
niegodnem reprezentacji państwa, gdyby 
przyjęła bez zastanowienia s.ę ze awej stro­
ny to co Rada gminna, Sejm krajowy i 
rząd ułożyli. M a się wszelkie prawo do 
dokładnego z! ladania rzeczy i usunięcia te 
go, co jebt zbyiecznem. Mówca głosować 
będzie za przejściem do rozpraw szczegó­
łowych

Dep. Neuyirth zauważa, ź t  rzecz od p o ­
czątku była na fałszywej drodze, gdyż 
trzeba było naprzód zwrócić się do p a r­
lamentu, a nie do Sejmu dolnoanstrjackie- 
go i m iasta Wiednia. Przez to byłoby się 
nniknęłc presji, pod którą dziś stoi par 
lameDt Mówca występuje przeciw obawom, 
że r  sąd przyzwoliwszy na budowę kolei 
lokalnych wiedeńskich, okaże się skąpym 
pod tym względem dla innych krajów, i 
przytacza, że niedawno uchwalono w Izbie 
10 miljonów na budowę galicyjskiej kolei 
Stanisławów- W oronienka.

W dalszym ciągn mówca polem izuje z 
tymi deputowanymi, którzy ująć chcieli 
Wiedniowi znaczenia i zapominali, jakie 
usługi oddaje Wiedeń i obcokrajowym 
poddanym auslrjackim, wydając na same 
Bzkoły n. p. 4 i pół miljona rocznie, a 
przecież nie Bame wiedeńskie dneci się 
tam uczą. W  końcu zaleca mówca przej­
ście do rozpraw specjalnych.

M inister finansów, dr. Steinbach, zazna 
cza, że nie m :ał żadnych politycznych 
względów na myśli przy projekcie kolei 
wiedeńskich, i że tylko finansowe i go­
spodarcze względy nim kierowały, a prze 
konany jest najmocniej, iż projektowane 
budowle nietylko dla W iednia, ali i dla 
całego kraju byłyby bardzo korzysta? 
Myli Bię też, kto oałą akcję uważa za ko­
rzystną w pi.rwszej linji dla Wiednia, a l ­
bowiem chodzi tu o istotnie ważny plan 
kolejowy. Chodzi mianowicie o zbliżenie 
północnej i północno - wschodniej części 
mcnarchji z krajan ' alpejskiemi. Byłoby 
zbyte, znem również udowadniać potrze­
bę takiego zbliżę oa. Deputowani czescy, 
mimo że Czrchy pos adają własną linję 
na połnduie, zapewne nie sprceoiwią —ę 
temu. Wtener A llg  Ztg. pisze, iż wielka 
część Izby zgadza się na projekt budo­
wli. Polacy będą głosowali za projektem, 
gdyż przyjęto ich warunek, aby drugi pe- 
rjod budowlany zależał od specjalnego pro­
jektu uBtewy. Czescy deputowani z wiel 
Lich posiadłości i członkowie klubu H o- 
henwartha także ustąpili ze zwego pierwo 
tnie nieprzyjaznego stanowiska. W szyst 
b. smi glosami przeciw dwom, uchwalono

Erzejście do specjalnych rozpraw. Nawet 
aron M orsey, najzaciętszv przeciwnik 

projektu glosował za tem. Żądanie Po a 
ków, co do nowego projeatu dla daLzegi 
okresu budowy utrzymało się

W  naradach dep Kozłowski zaznaczy! 
iż nie stanowisko Polaków, ale brak pla 
nów miejskich kolei je s t powodem waha­
nia. Austrjackie usposobienie, Polaków nie 
da się zaprzeczyć.

W  tym samym duchu przemawia! dej 
Katowski.

Dep. Alenger podnosi, że do projektu 
tego rząd zniewolony został przez grożące 
niebezpieczeństwo wojny B rak komunika 
eji przez W iedeń mógłby spowodować naj 
straszliwszą katastrofę podczas wojny.

Dep, Herold, który wraz z Km. Jem nie 
głosowa! ai przejściem do specjalnych rcz 
praw, odpowiada, że zawsze straszy się 
wojną, kiedy się chce kosztowne projekty 
przeprowadzać. Zresztą Wiedeń zachował 
się meprzy aznie Wobec Cz, chów, gdy cho­
dziło o tamtejszą czeską szki.lę Mówca 
głoaować będzie przeciw projektowi.

Następnie po kilku przemówieniach je ­
szcze za i przemówieniu K aizla przeciw, 
przystąpiono do specjalnych rozpraw. Dep 
Piniński postawi, wniosek do artykułu 4 
projektu re lerenta, zmieniający o tyle pro 
jek t, że i oznaczenie na'wyższej sumy, 
Którą przyczynić się ma państwo i czasu 
rozpoczęcia odnośnie do robót mających 
byó prowadzonemi w r. 1897 ma być za­
strzeżone ustawą Referent d r R usi zgo­
dził się na to
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R o c z n i c e .

Ostrołęka upamiętniła się nietylko w r 
1831 W czasie wojny w r. 1807, gdy 
przeciw Napoleonowi do rozpaczliwego bo­
ju wystąpili Prnsacy, mając pomoc w ca 
łej potędze armji moskiewskiej, Ostrołęka 
była placem boju Po bitwie pod Eylau,

cofnął Bię wódz moskiewski Beningsen na 
całej liniji, a Napoleon przez dziewięć dni 
pozostał z armją na zdobytych stanowi­
skach, p:fzem  ro: łożył wojska swoje ckołc 
Oalerode. Moskale nie zaprzestali napadów 
na skrzydła i przednie straże armji fran­
cuskiej, ale zawsze doznawali porażki Ja 
nerał Essen, wzmocniwszy się świeżo na- 
deszłym korpusem rzucił się na Franca 
rów dnia 20 lutego 1807, ale go Sacary  
odparł} a połączywszy się z Oudinotfm, 
ścigał Moskali i pobił ich pod Ostrołęką.

Komendant korpusu Krieghammer wy
jechał wczoraj rano do Tarnowa.

Na restaurację katedry ną Wawelu.
Z powodu śmierci śp. Ignacego Połuduiow- 
skiego, woźnego Towarz. wzajemnych u- 
bezpieczeń, szeregowca Ii-go pułku szase­
rów b. wojsk polskich z reku 1831, ze 
brali jogo koledzy, woźni Towarzystwa, 
kwotę 12 zlr i zamiast wieńca, złożyli 
takową w adurnistracji Czasu, przeznacza­
jąc grosz ten na restaurację katedry na 
Wawelu T in  czyn ludzi pracy zasługuje 
ua prawdziwą pochwałę, zaiste nie mogli 
oni lepiej uczcić swego kolegi, jak  ofiarą, któ­
ra przyczyn1 się choć w drobnej cząstce do od­
nowienia narodu wej pamiąl ki Gdyby wszakże 
przy każdej sposobności tak pamiętano o 
restauracji katedry na Waweln, to przy 
szłaby oua rychło do skntku groszem całe­
go narodu.

Podziękowanie. Wieczór tańcujący na 
bezpłatne obiady dla biednej dziatwy szkol­
nej, urządzony w sali Baskiej w dnia 10 
lutego br., przynióoł dochodu 1 25b złr ; 
po poirąceniu wydatków w kwocie 480 
złr. 80 ct., wynosi czysty dochód 775 zir. 
20 ct.

Komitet przysparzania funduszów, po- 
wziąwezy myśl nrządzenia na ten cel wie­
czora tańcującego, nie przypnszczał, że w 
obee mało ożywionego tegorocznego karna­
wału, zapowiedziany wieczór zgromadzi tak 
liczną publiczność i przyniesie dochód, któ­
ry pokryje prawie miesięczne wydatki na 
„ciepłe obiady."

Współczucie nad niedolą biednych dzieci 
i ich nieszczęśliwych rodziców, tudzież 
gorąca chęć przyjścia im z pomocą, spro­
wadziły te liczne zastępy osób, którym też 
dziękujemy na pierwszem miejscu imieniem 
głodnych dzieci.

Serdeczne Bkładamy podziękowanie w 
szczególności: komitetowi męzkiemn, który 
nie szczędząc trudów, przyczynił się do n- 
rządzenia zaoawy ; p p .: Zaleskiemu, Źeleń 
skiemn i Mieszkuwskiemu za niestrudzone 
i tak piękne prowadzenie tańców i za po­
moc w tem p p .: Jastrzębskiemu, Maleszrw- 
skiemn i Śląskiemu, a paniom : Domańskiej, 
Grabowskiej, J . Kremerowej, pannie Mło­
dnickiej ze Lwowa; pannom . Estreicher i 
uczennicom ze Bzkoły św. Scholastyki, tu ­
dzież pp. : Romerowi, Rozwadowskiemu i T. 
Estreicherowi za artystyczne wykonanie wi­
niet na karnecikach; kapelmistrzowi p 
Hockowi za znaczne obniżenie ceny za mu­
zykę.

Do osiągnięcia tak wielkiego dochodu z 
wieczorn przyczyniły się naddatki, za które 
także gorąco dziękujemy, i Wykaz tychże 
będzie oddzielnie podany).

Skłaaaiąc niniejsze sprawozdanie, podno­
simy z największą przyjemnością ofiarność 
tych, którzy ze Bwych rachnnków (koszta 
nrządzenia wieczoru) znaczne stosunkowo 
kwoty na ten cel odstąpili. (Pp. Begwsie- 
wicz, Fenz, J  Fiszer, Freege, Grabowski, 
Jahoda, Kornecki, Mądrzy ko wski, Słomski).

7f zystkim w imienin głodnych dzieci 
Berdeczne „Bóg zapłać!“

W Krakowie d. 17 lutego 1892 r.
Edwardowa Korczyńska. Zygm unt 

Cieszkowski. Bolesław Filiński.

W Muzeum techniczno-przem ysłowym
mlejskiem odbędzie się na wyższym zakła­
dzie a łukowym dla kobiet, imienia dra A. 
Baranieckiego, w Bobocę dnia 20 lutego od 
godzin} 12— 1 trzynasty nadzwyczajny 
wykład dla szerszej publiczności. Dr. Bro­
nisław Dembiński, docent historji powsze­
chnej na Wszechnicy Jagiellońskiej, za 
kończy swe prelekcje „Historji politycznej 
Enropy, podczas rozbiorów Polski".

Bilety wstępu, z których dochód prze ■ 
znaczony na powiększenie żelaznego fun­
duszu i utrzymanie zakłada, można naby 
wać pu 50 ct. w zarządzie Muzeum i u 
wejścia do sali przed prelekcją.

Odczyt bezpłatny. Staraniem wydziału 
krakowskiego Towarzystwa „Oświaty lu- 
dowij" odbędzie się w niedzielę, dnia 21 
b m., o godz. 3-ej po południu, w sali gi­
mnazjum św. A ntij, ósmy bezpłatny wykład 
popularny prof dra Franciszka Tomaszew­
skiego „0 po wietrzą i wodzie “ Młodzież 
niżej la t czternasta nie ma wstępn na wy­
kłady.

Ba; kostjumowy w  sobotę, 20 b. m , 
odbędzie się w salacn kasyna powszechne­
go w Krakowie bal kostiumowy. Początek 
balu naznaczono na godzinę 9-tą wieczorem.

1) Bilety wstępn wydaje komitet szano­
wnym pp. członkom kasyna powszechnego 
przez 3 dni przed zabawą.

2) WBtęp do kasyna dozwolony jest ty l­
ko członkom.

3) W yjątek tworzą zamiejscowi, mło­
dzież akademicka, pp oficerowie, dalej pa­
n n ie ,  którzy jeszcze członkami być nie

a nareszcie chwilowo w Krakowie 
przebywający.

4) ORoty stale w K-akowie zamieszkałe, 
nie są członkami kasyna , a w myśl

statutu kasyna mogłyby być członkami — 
do kasyna wstępu nie mają.

Wstęp dla członków 40 ct. od osiby, 
dla krewnych kółko domowe tworzących, i 
młodzieży akademickiej l  zjr ; dla pp. 0 
fleerów i obcych 2 złr.

Wieczór tańcujący Stowarzyszenia mło
dzieży handlowej, który się odbędzie w d.
20 b. m w sali Towarzystwa strzeleckie 
go, zapowiada się już dziś znakomicie. Wie­
le osób ze tfer kupieckich i obywatelskich, 
wraz z rodzinami wybiera się na ową za­
bawę. Komitet złożony przeważnie 1 pp 
kupców, dokłada wszelkich starań, aby wie 
czorek tak pod względem zabawy jak i do­
chodu przeznaczonego na cele bibljoteki 
wypadł pomyślnie.

Konkurs na malowanie kurtyny dla no­
wego teatrn, będzie w tych dniach rozpisa­
ny przez komisję teatralną i ogłoszony w 
miejscowych dziennikach.

Na ślizgawce w P arkr krakowskim w

sib itę  i w niedzielę dnia. 20 i 21 lutego 
b. r. przygrywać będzie muzyka wojskowa 
od godziny 2— 6 po południn. W niedzielę 
będzie staw oświetlony.

Świat Bogatyni i pięknym jest Nr. 4 ty 
Św iata . Prócz dalszego ciągu ślicznej po­
wieści Klemensa Junoszy, oraz dokończeń 
i dalszych ciąg iw dawniej rozpoczętych prac 
krytycznych i historycznych, zwraca'ą na 
siebie uwagę dwa nuwe bardzo interesujące 
studja. Mianowicie: „Poezia g.ninna ludów 
rumuńskich" przez Edwarda Porębiwicza i 
„JMui Pan Józef Sienkiewicz, namiestnik 
chorągwi tatarskiej" przez Franciszka Ra- 
witę. Przytem bud,ii zaciekawienie z wiel 
ką werwą napisany fejleton „Kapiysy mo­
dy" przez Telimenę, illustrowany pysznemi, 
znpełnie artystycznemi mi durni paryskiemi. 
O ile ałysizeliśmy z ust kompetentnych w 
tych sprawach pań naszych, artykuł bardzo 
dobrze informuje o nmdacb aktualnych i w 
kołaeh damikich podobał się bardzo. W do 
datkach mieszczą się: ciekawa i ładna po­
wieść Walerji Marrenć „Panna Felicja" i 
doskonałe szkice powiuściowo-bistoryczne Ka 
jetana Kraszewskiego. Na dział rysunkowy 
złożyły się wyborne prace: S. Janowskiego, 
A itura Grottgera, Wodzinowskiego, A. Gie 
ryńskiego, W. Marcinkowskiego, oraz dwa 
piękne portrety księcia Clarence i jego na­
rzeczonej. Stwierdzić można ustawiczny ro­
zwój, tego wspaniałego wydawnictwa, które 
p. Sarnecki prowadzi od la t kilkn świetnie. 
Każdy nowy zeszyt Świata  jest od poprze­
dniego lepszy, i ciągły też wzrost pisma 
konstatujemy z najwyższą przyjemnością

Dyrekcja ruchu kolejowego w K rako­
wie dunosi, że wskutek zamieci śnieżnych 
ruch odobowy i towarowy na kolei lokalnej 
Jarosław-Sokal pomiędzy stacjami J a ro ­
sław-Rawa ruska na czas nieograniczony 
wstrzymany został.

Z Odczytu (A . D .). Drugi odczyt prof. 
dra Bylickiego w sali Muzeum techniczno- 
pizemysłowego, odbył się w dniu wczoraj­
szym i również ogólnie się podobał, dzięki 
gruntowności opracowania, kolorytowi ży­
wego słowa, werwie i innym wykładu za 
letom , jakie szanowny prelegent w wyso­
kim stopnia posiada.

Prof. Bylicki mówił w dalszym ciągn o 
historji muzyki po 1848 r., zaznaczając na 
wstępie wpływ doniosły rozwoju Stowarzy­
szeń śpiewackich, które jakkolwiek obniży­
ły do pewnych granic formę kompozycyj, 
przyczyniły się jednak bardzo do ugrunto­
wania metody, i przyzwyczaiły słuchaczów 
do polifonji; wskutek tego smak i wyma­
gania na polu kompozycji wzmcgly się zna­
cznie.

Z epoką rewolucji 48 r. wiąże się także 
ewolncja pieśni, która nabrała głębszego 
nastroją, bo akompaniament, zaczął w niej 
odgrywać niemałą relę. Dawniejsza włoska 
canzona była melodją przylepioną do wier­
sza, akempanjament— m przypiął, ni przy- 
łatał — wrażenia żadnego nie sprawiał — 
ztąd powstała banalność formy nie do znie 
sienią.

Pieśń musi mieć akompanjament, jako in 
terprotację myśli. I to sprawiło, że pieśń 
zepchnęła z zajmowanego stanowiska can- 
zonę włoską, ale później sama rozwiolmo- 
żnlła się i rozrosła potwornie, poszła wre­
szcie na usługi głosów w chórze niewy­
kształconych, i przez to zbladła. Dzisiejsza 
pieśń niemiecka należy do najłatwiejszych 
form muzycznych. Utrzymuje się wBzakże 
dzięki śpiewaczkom operowym, które zeszły 
już ze Bceny i przyjęły tytuł emerytalny 
„Lieders&ngerinnen". One to, wojując zdo­
bytą ekspresją dramatyczną i umiejętną dyk­
cją przy śpiewie, wywierają dotąd na e- 
stridzie silne wrażenie. Nąjdodatniejszym 
wyrazem takiej ekspresji w pieśni jeBt d*i 
siaj pani Joachim, żona znakomitego ik rzy - 
pka berlińskiego.

Bezpośrednim Bkutkiem Stowaizyszeń 
śpiewackich było cofnięcie w tył wirtnozo- 
stwa, które doszło do największego rozwo­
ju pomiędzy 1 8 2 0 -1 8 4 8  r. Rzecz cieką 
wa, rewolucja mechanicznie nawet wpłynęła 
na zmniejszenie wpływu wirtuozostwa Do 
świadczył tego na Bobie Talberg. Dawał on 
koncert w Wiedniu w chwili, Kiedy lndność 
szła zdobywać dyrekcję policji. Hałas na 
nlicy wywabił z sali koncertowej publi­
czność, która się już więcej tam nie poka 
zała.

Wirtuozostwo przyczyniło się do rozmno­
żenia banalnych utwordw, które zalały for­
malnie świat i wszystkim dały się we zna­
ki. Śmiało można nazwać to wirtnozostwo 
bezczelnością muzyczną. Taki Talberg zmie­
niał w obecności Szopena jego utwory, że 
autor nie mógł poznać swego dzieła. Na­
wet Liszt w pierwszej epoco swej działa1 
nośei był taki Bam, jak inni wirtuozowie, 
i gonił za efektami zewnętrznbmi, które 
olśniewały tłum.

Trzeba jednak oddać tę sprawiedliwość 
wirtuozoBtwn, źe ono odkryło wiele taje 
mnie instrumentów LiBzta nazywa prof. 
Bylicki najlepszym nczniem Szopena, a Szo­
pena najlepszym uczniem Liszta, chociaż 
żadnej nie wzięli od siebie lek c ji; ale Szo­
pen, dzięki Lisztowi, nauczył się tajemnic 
fortepjanu, a Liszt, dzięki Szopenowi, pod 
niósł wirtnozostwo, pogłębił je i natchną] 
powagą wielkich kompozycyj, które zaczął 
odtwarzać. L iszt więc jest ojcem nowego 
wii-tnozostwa o szerokim horyzoncie i roz­
ległym repertuarze.

Na tem prof. Bylicki przerwał wczoraj- 
Bzy odczyt; następny odbędzie się w przy­
szły piątek o godzinie 11 rano w Muzeum
techniczno- przemyBłowem.

Ślub JE . ks. kardynał Dunajewski po­
błogosławił w swej kaplicy związek ma! 
żeński pomiędzy hr. Stan. Ożarowskim, 
właśc. dóbr w Królestwie polakiem a pa­
nią Adelą br Ożarowską, właśc. dóbr w 
Radomskiem.

Magistrat, jako władza przemysłowa 
zniósł wybory dokonane w ostatnich dniach 
w Stowarzyszeniu bednarzy i stolarzy a to 
z powodu zachodzących nieformalności w 
wyborze.

Przedstawienie amatorskie. vv niedzie­
lę, dnie 21 lntego b. r., danem będzie dla 
członków w lokaln Towarzystwa druka­
rzy i lit-grafów przedstawienie amatorskie : 
„Grube Ryby*, komedja w 3 aktach Mi 
chała Bałuckiego. — Początek o godzinie 
7 wieczorem — Ceny miejsc: Krzesło 40 
c t ,  mibjsce stojące 20 ct. — Biletów na­
być można w lokaln Towarzystwa (Rynek 
g ł , 1. 12, III p.)} codziennie od 7 —8 wie­
czorem, w dzień przedstawienia przy kasie.

W C-zytelni polskiej młodzieży katoli­

ckiej odbędzie się dzisiaj wieczór o godzi 
nie 7 prelekcja ks. rektora Chromeekiego 
na te m a t: „O pojedynkach Da podstawie 
encykliki papieża Leona X II."

f  Antonina Śchmidtowa, ż. na 11 wice­
prezydenta miasta, zmarła w Krakowie d. 
18 b. m. po długiej i ciężk ej słabości P o ­
grzeb odbędzie się dnia dzisiejszego o go 
dżinie 3 po południa z placu Dimiuikań 
skie go

Rada miej'ska. Do w czorajszego naszego  
sp raw ozdan ia  w k rad ł się błąd d rn k a rsk i w 
oznaczen ia  p ro cen tu  opustu  ze B trony p. 
R ied la  O pust ten  wynoBi nie 30 p ro cen t, 
lecz trzy  procent.

K-w^fwy zaś ustęp winien brzmieć:
1 chwalono bez dalszej dyskusji zatwierdzić 
fertę firmy Gri i I  na roboty dotyczące n 

rządzenia scenicznego, oraz ofertę p. Tu- 
cha na roboty malarskie — z wyjątkiem 
dzieł artystycznych malarskich, co do któ 
rycb rokowania w przeszłości nastąrią.

Ogień. Wczoraj n°d wieczorem rozeszła 
się lotem błyskawicy wiadomość o pożarze 
w Wiślnej nlicy, którą wkrótce zapełniły 
tłumy łudzi. Na śczęście nie było pożaru, 
g jyż  alarm spowodowany został nieznacznym 
tylko przypadkiem.

Po 24 godzinnej zimie nastąpiła znowu 
wiosna. Na dziś zapowiada się dzień prze­
śliczny.

Trzeci łfocM r muzyczny „Laini“.
Przyzwyczaiła nas sympatyczna „Lutnia" 

do koncertów, które odznaczają się zaw­
sze prześlicznym programem, ułożonym z 
prawdziwym smakiem, i odbywają się w 
\ a nokach, noszących na sobie piętno ar­
tystyczne. Sam pomysł nrządzenia wieczo 
ru muzycznego w Sukienn.cach, w tych 
salonach, przyozdobionych najwspanialsze 
mi dziełami polskiego pędzla, należy do 
nadzwyczaj pięknych — ' Die dziwnego
że za każdym razem Sukiennice nie mogą 
pomieścić tłntnów publiczności, która 7. 
rozkoszą przysłuchuje się doskonałym pro­
dukcjom i poi wzrok jednocześnie p lasty ­
ką utworów malarskich, roztoczonycL do 
koła

Mnsi to być najwyższa pizyjemuość wy­
stępować w takiem otoczen:u , czuó się w 
takiej a tm o sfe rze !... Rozumiemy leż do­
brze ów zapal artystów 1 amatorów, któ­
rzy stojąc tu na estrada,.e i patrząc przed 
siebie mogą znaleźć natchnienie do wyko­
nania rzeczy najtrudniejszych w sposób 
doskonały.

Urządzeniem trzeciego wieczoru „L utai" 
zajął się prof Bylicki. Pod takiem klero- 
wnictwtm program mu dal być świetny 
a wykonanie bez zarzutu. Zresztą i do 
tego ju ł  przyzwyczaiła nas „L utnia", roz­
wijająca się coraz lepiej.

Pod egidą więc prot'. Bylickiego zgro­
madziły się wczoraj wyborne siły artysty­
czne

Koncert rozpoczęło bardzo piękne Volk- 
j#«yja „Trio" (B~dur) na fortepian i skrzy­
pce i wiolonczelę. Zasiedli panowie: B y­
licki (fortepian), Hock (skrzypce) i San- 
d tz  (wiolonczela) i wykonali dzieło z wiel 
kim artyzmem Pan Sandoz jest bezwarun­
kowo u nas najlepszym wiolonczelistą i dla 
tego słucha się jego głębokiego tonu z 
prawdziwą przyjemnością. Pp Bylicki i 
H uck, jak  zawsze, świetnie wywiązali się 
z swego zadania. I  to nietylko w T rin, 
le cz również w Suicie R ies’a, gdzie ka • 
pelmistrz p. Hock, ten wyborny sKrzypek 
rozwinął całe bogactwo swojej gry niępo- 
spolitej. Owacyjnie przyjęto p. Hocka, 
który w naszem swiecie muzycznym zajął 
takie wybitne stanowisko.

Chór „Lutni" imponuje zawsze ilością 
swych głosów 1 jakością wykonania. Na 
wstępie wykonał on wczoraj świeżo napi­
sane, a pełne werwy, ognia i zapału, „H a­
sło Lutni krakowskiej," stworzone przez 
ziakom itego kompozytora Zygmunta N o­
skowski go. W spaniały charakter nosiło 
na sobie wykonanie dzieła „Przed krncy 
fixem“. Wogóle wszystko, co „Lutnia" 
śpiewa, godne jest zaznaczenia: umiemy 
też jak  należy ocenić niezmordowaną p ra­
cę dyrektora Steihelta.

Panna Wężowiczówna, uczennica prof 
Bylickiego, gra na fortepianie z wybornem 
zrozumieniem utworów, jakie wykouywa, 
z wrodzouym jej interpretuje smakiem, 
dzięki zaś swojemu nauczycielowi panuje 
nad dziełem i potr?fi wyzyskać wszystkie 
jego piękności. Między innemi, n. p. w wal­
cu Paderewskiego p. Wężowiczówna wy­
kazała śliczną technikę, finezję w prowa­
dzeń-u głównej myśli utworu, — słowem 
wywarła grą swoją jak najkorzystniejsze 
wrażenie i zyskała zasłużone oklaski.

l  ani doktorowa Łemkowska pos ada głos 
nadzwyczaj mile brzmiący, szlachetny zaś 
sposób śpiewania, wybór utworów, inteli­
gencja, z jaką każdy z nich został wyko­
nany, świadczą, że am atorka ma artysty­
czne poczucie piękna, że zna doskonale 
tarniki wokalne i nm:e panować nad eks 
presją, a przez nią potrafi na słuchacza 
oddziaływać bardzo Bilnie. N ie dziwimy się 
też wcale, że publiczność prosiła o nad­
programowy śpiew ; prośbie tej p. L . u- 
czyniła zadość i prześlicznie wykonała 
pieśń z „Cavalerji Rusticany".

7  jak wielkiem powodzeniem deklam o­
wał wczoraj artystka naszej sceny, p. S ta­
nisława Dzirytówna, świadczyła prawdziwa 
burza oklasków, która długo nie cichła, 
owszem wzmagała się i potężniała. Gorący 
oklask powszechny powitał młodziutką arty­
s tk ę , zanim zaczęła mów:ć bardzo w dzię­
czny mouoi.ig Gawalewicza: „Mój walczyk

Panna Dzirytówna z niepospolitym arty­
zmem i fiaeZją deklamuje ten utwór: wle­
wa weń cały zasób naturalności i prosto­
ty, artystka nie gra, ale mówi, jakby  w
salouie, wśród prywatnego zgrom adzenia__
i to stanowi niemały urok jej deklamacji. 
N astęp  ie rozpoczyna walczyka tak ładnie, 
że się ma żal do autora monologu, iż nie 
laz . i go kończy- Zakouczeuie ma czar 
nieopisany. —  Nad program , zmuszona 
oklaskami, crtystka zadeklamowała ustęp 
z „Beniowskiego", poczynający się od słów:

„Boże! kto ciebie nie czuł w Ukrainy 
Błękitnych polach, gJzie tak smutno dnszy —

B)1 w tej deklamacji prawdziwy nerw

dramatyczny, brzm;a?a n u ta  głębokiego u- 
07.ucia. Panna Dzirytówna ma uiową1 jdiwie 
talent w kierunku dram atycznym ; praca 
nad głosem rozwinie niższą jig >  skalę, 
wzmocni go —  a jako  skutek będeiemy 
mieli w przyszłości artystkę o charakte 
rze dramatycznym. Dziś przeważa jeszcze 
pierwiastek liryczny, ale graniczy on tik  
bli-ko z dramatycznym, że się ji» tym 
talencie w iele spodziewamy.

Produkcje „Luim " zamknęły przojiyszny 
wieczór, po którym powtórzymy zi owu 
Tanich koncertów więcej!.

Po wieczorze odbył się w salach Grand 
H otelu komers „L itn i."  Zgromadził się 
tam cały chór i wiele osób ze świata o- 
bywatelskiego, literackiego i artystycznego

Toastów wzn .szon > bardzo dużo. Pre- 
z.es kom ersu , dyrektor S te i bel t, prof. By­
licki, p. N oskow ski, p. Ś :aski i t. fi. pili 
zdrowie po kolej i tych, co z „Lutnią" u- 
trzymują bliski związek Wzniesiono więc 
toasty na cześć prez sa „Lutni", br. Zy­
gmunta Cieszkowskiego, którego o tem 
telegraficznie* w Wiedniu natychmiast za­
wiadomiono, Zygm unta Noskowskiego, prof. 
Bylickiego, Jau>, które raczyły wziąć udział 
w wczorajszym koncercie, t. j .  p ań : dr. 
Łepkow akiej, Dzirytówny i Wężowiczów- 
ny; komitetu w ręce pp Malesze wski ego 
i S!askiego, członków wspierających w rę ­
ce mecenasa Lawrowskiego i Mendelsbnr 
ga, dzieun.k&rstwa w ręce naszego spra­
wozdawcy i wiele, wiele innych. „Lutnia" 
śpirwała przy Gm z prawdziwym zapałem, 
który też ożywiał całe zgromadzenie.

Rozchodzono się i żegnano w usposo­
bieniu jak najlepszem.

A. Dobrowolski.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
W rob itę 20 ln teęo : Na dochói Natalji 

Siennickiej po raz pierwszy Koniec Sodo­
my, (Sod?m’s Ende), dramat w 5 aktach 
a 6 odsłonach Hermana Sad. rmanna

W niedzielę 21 lutego: Po raz drn^i: 
Koniec bodomy, (Sodom’s Ende), dramat 
w 5 aktach a 6 odsłonach Hermana Sader 
manna.

We wtorek 23 lntego Po raz trzeci 
Koniec Sodomy, (Sodom’s Eude), dramat 
w 5 aktach a 6 tdsłonacb H rmana Snder- 
m anna.

Ostatnia poczta.

Rada państwa.
WTi e d e ń  19 lu teg o . K o m is ja  budżeto  

w a p rzy ję ła  na  p ts ie d z e n iu  w ieeso rn em  w 
d y sk u s ji szczegółow ej p rzed ło lu n ia  r z ą d o ­
w e w sp raw ie  w isd eń sk icb  zak ła d ó w  k o ­
m u n ik acy jn y ch , w raz  z w n iosk iem  d o d a t ­
kow ym  P in iń sk iL go , w ed łu g  k tó re g o  za ­
s trzeżone  zo s ta je  c ia łu  p raw o d aw czem u  u - 
stan o w ien ie  m ak sy m aln y ch  k w o t zasiłków  
ze s tro n y  p a ń s tw a , o raz  oznaczen ie  czasu  
d la  ro b ó t, k tó re  m a ją  b y ć  w y k o n an e  po 
ro k u  1897 W <iągu d y sk u s ji o św iadczy ł 
P in iń sk i, że posłow ie  polBcy będą g ło so ­
w ali w  k o m isji za ś ro d k a m i na ro b o ty  o -  
ko ło  k an a łn  d n n a jow ego , z b a d a ją  je d n a k  
d o k ład n ie  re z u lta ty  m ającej się  p o w o łać  w 
te j sp raw ie  a n k ie ty  i d la teg o  zas trzeg a ją  
•o b ie  sw o b o d ę  ak c ji przy. o b rad ach  w 
„ p le n u m " .

m

W i e d e ń  18 lutego. Wiener Ztg. ogła­
sza patent cetarski z dnia 15 b. re. . zwo­
łujący Sejmy Czerh, Dalmacji, Galicji, 
Górnej A ustrji, K aryntji, K ram y, Buko 
winy, Morawy, Ślązka, Tyrolu, Y orarlber- 
gu, Is trji, ortu Trjestu z okręgiem, na n o ­
wą sesję dnia 3 marca b. r Tegoż dnia 
mają się zebrać odroczone Sejm y: Dolnej 
Austrji, Salcborga S .yrji, oraz G orycji i 
GradiBka.

P e t e r s b u r g  18 lutego. Reakcyjne ro ­
syjskie dzienn ki nepadają ciągle na Lwa 
Tołstoja Moskowikija Wledomo ti przed 
stawić usiłują działalność hrabiego Toł 
stoją jako w najwyższym stopuin niebez 
pieczną propagandę nihilistyczną. Teść 
K atkow a, ks. Szalików, wzywa rząd aby 
hr Tołstoja, „to złe", jak  się wyraża, u- 
sunąć. Moskowskija Wiedomosti zestawiają 
ostatnie liBty o klęsce głodowej, pisane 
przez T ołsto ja, z ostatniemi proklam acja­
mi nihilistów, dochodząc do wniosku, że 
Tołstoj niebezpieczniejszy jest dla ruądu, 
niż m hiliśc

Przypom ina się przy tej sposobności 
nstęp z historji rosy jsk iej: podczas głodu 
w roku 1786, wskntek denuncjacji ówcze­
snych wsteczuików, K atarzyna I I  rozka­
zała pierwszego rosyjskiego humanitarnego 
pisarza. M ikołaja Now sow a, uwięzić w 
twierdzy w Schlfisselburgu, ponieważ do­
tkniętych klęską wspierał i * własny swój 
majątek nn ofiarował Czyżby i Tołstojowi 
podobny los groził? W Rosji wszystko 
jest możliwe

A t e n y  18 lu teg o . S k o n s ta to w a n o , że 
m ylne były do n ies ien ia  dzienników  , ja k o ­
by przt-dstaw icie le  m ocarstw  poczyn ić  mieli 
d y p lo m a ty czn e  k ro k i z pow odu o s ta tn ic h  
zab u rzeń  w P iren e  S pokó j p an u je  n ie n a ­
ru szo n y  U w ięziono  w ielką liczb ę  w in n y ch  
i od staw io n o  ich  do a re s s tn  śledczego

B e r l i n  18 lntego. W czasie między 
Wielkanocą i Zielonemi Świątkam i n a ro ­
dowcy liberalni cbch-idzić mają uroczyście 
25-letnią ro jn ic ę  ie tn ienu  swego stronni 
ctwa. W najbliższych dniach zosianie 0 - 
branem miejsce. Jako  d z ^ ń  narodzin stron­
nictwa uweź.iją ogólnie 28 luty } 867 - 
w Którym to dn-u frakcja narodowe obe 
ra nego stronn ic tw a , w tworzącym sit; 
p nocno-memieckim parlam encie, nkon- 
sty uowała się pod przewodnictwem Ben 
mng :ena. W począt kach swego ‘SiDieniit 
trakcja liczyła 80 członków.

Rf*da państwa.
W ied eń  20 iutego. Na wczorajszem 

posiedzenu L b y  poselskiej przblstaw ił 
minister skarbu Izbie poselskiej projekt 
ustawy o reformie podatkowej i uzasadniał 
ten projekt w dłuźszem przemówieniu. 
(Treść ustawy i przemówienie m inistra po 
damy w oddz:elnym artykide P rzyp  Red.)

Przed końcem posiedzenia nowo wybra 
ny deputowany ks. Bianchiui, Chorwat 
z D alm acji, accsął czytać zastrzeżenie 
Chorwatów — Pouieważ nie rozumie 
po niemiecku, nie uwzględniał uwag prze­
wodniczącego, który wsfentek tego zawie­
sił posiedzenie Kr h  an hini mimo to 
c :ytal do końca swoje zastrzeżenie i umo­
tywowanie tegoż.

Wściekłe plemię.
Sydney 20 lutego. Plemię krajowców 

które pokąsane przez wśc.ekłe psy, dosta­
ło wciekłizoy, bliskie jest wyginięcia W ie­
le oBÓb wymarło wskntek choroby a  zna­
czna ich liczba zginęła w walce z sąsie- 
dniem plemieniem lub z pow oda bójek 
domowych.

Dymisja Freyclueta
Paryż 20 lutego Prezydent Carnot 

przyjął dym bję Fieycineta Dziś rozpo­
cznie rokowania z przywódcami s tro n ­
nictw

Clioroba arcyksiężnej M a r j l  
WalerJL

Wiedeń 20 lutego. Ogólny stan zdro­
wia arcyksiężnej Marji W aterji je s t dosyć 
pomyślny.

Regulacja waluty.
Budapeszt 20 lutego. Przybędzie tu 

dziś minister Steinbach celem prowadze­
nia daLzyco rokowań w Bprawie regu acji 
waluty

Laur i Constans.
Paryż 20 lutego. Laur wytoczył Con- 

-tansowi proce* o pubicie i zażądał 1-go 
franka na ukojenie bólu.

Nowa góra.
C h a r tu m  20 lutego. W ewnątrz A fryki, 

w państwie Moina, wskutek przewrotów 
podz em nyeh, niepołączonych bynajmniej 
z trzęsieniem ziemi, wytworzyła się nowa, 
dosyć wysoka góra. W ioski, które w o- 
wem miejscu stały, po częśc! zostały zbu­
rzone. Krajowcy z dalekich okolic zbiega­
ją się, aby oglądać nową górę.

Pojedynek.
Paryż iG lutego. Znany pisarz Dru- 

mont miał wczoraj pojedynek a uiejakim 
p. Isaac , który dopatrzył Bię obrazy w je ­
dnam z dzieł jego. Obydwaj przeciwnicy 
odnieśli lekkie rany.

toodffliwo, pump 1 bdti.

Kraków, 19 lntego.
Pstenical 1.60—11.90, Zytol0.50—10.76 Jęczmień

7 .6 0 -8 .—. Owies 7.------7 *0, Groci 10 ------ 12.—
la ta rk a  10 S, Proso 7,----- 9 —, FasAa . .  -
12.—, Ja f ty  1*.------16 —, Siano - . ------2.4 J, Sło­
mę, —.— -2 .—, Koniczyna na paszę u  100 k!jrr. 
— — 2 6 >, Ziemniaki za bekto itr 8.40—8 90, 
Jaja za kopę 1.20—1 40, Masło za "anuec, 4.26—
4.60, Spnyfc na 95° traleaa za hb tolitr —.------
82-—, Okowita na 80( tr&iesi za hektolitr —.------
78 - .

O o n y B b o t a
z lu ia 18 lu tegj 1891 roku.

Lwów Tarnopol ro.lwoło
czyska

Pszenica
Żyto
Ji-czm.eó
Owies
Groch

10-1011-96 
10.— 10-85
6-75—8 —
7-26-7-70 
6-60 J3-—

10-—10-70 
9801(1-20 

" 60—7-76
7 ------7-76
8 25H  —

9-7610-6* 
9-5010 26 

6-7r— 8 -  
C-81 7 2 

6-— i 2 b<

Rzepak 
Lnianka 
Konicz ,-fcr 
Konicz biała 
Komet szw.

18 —13-60 

45-—7 >—

1 3 -1 3 -5 0  

40 73 --

J i -—13-21. 

4 2 - 7  •

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel 60‘— do 65-— zł. ra 68 kilo Iow 

j.wów. nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lw, w 

■21 do 21-60 zł.
Usposobienie spokoju*. Ceny tylko nominalne.

N A D E 8L A N E .

W szelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszeni warunkami

Pocent. Chirurg, i  Uniwsr. Jagieł.

Dr. A leksander E ossow ski
p raep ro w ad a ił s i ę  2120

do domu I. 35 p rzy ulicy 
 Fłorj ńskiej.______

Obrony i zastępstwa w sprawach 
karno-sądowych

p r z y j m u j e

Obrońca M . O rłowski 
B iu ro  p rz y  u l. G ro d z k ie j 1. 29.

Za ulicą Długą
I M
H9( -8)

Wielka parcela
do sprzedania, zdatua pod ogród, lub 
fabrykę (wolna od rewersu) otoczona 
s ecią kolejową. W udom ośc W han 

tflu J Deptucha- Szewska 14.

w R raków ie, Rynek 1. 30. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną poczta bez do­

liczania prowizji ~ 9 g ,
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w yra. ;u iw y k ły m  drukiem  po 2  cnt., tłu stym  drukiem  

5  cnt — M inim um  cen y  o g ł o s z e n i  2 5
pc

cnt.

N a u k a  i w ychow anie

Lekcji muzyki, ś n :
sei w atorjnm , za mieszkanie lnb życie. 
Wiadomość w Adn>iniaisti-acjl „K nrjera 
Pol8kleguJ . 471 ,81- |

Uczeń ktasy Vlfep S " " i
kuyj, za skromneir wynagrodzeniem . W ia­
domość w Admin. „K nrjera  Polskiego**.

567|H-n)

Posady i prace.
N i n m l f A  mogąca udzielać lekcji mn- 
I l l C I i r i k a  znkn.ipzykl, soe m iejsca do 
dzieci. Zgłoszenia W ielopole, Nr. 10. 
I. piętro . o 7.1 (4 •)

Potrzebuję kasjerki, °llry
szej, k tó raby  także  posiadała  znajomość 
w prow adzenia książk i, | oraz w ym agana 
je s t k anc ja  500 — 600 z łr . Wiadomość 
w A dm inistracji „K nrjera Polskiego**.

58 (2-‘ )

f l c n h a  w ykszta łcona, posiadająca o- 
U O U U a  boe język i, muzykę, nmleję- 
tność robót Kobiecych i za, ządn domo­
wego, w skn tek  nieszczęść rodzinnych, 
potrzebująca bardzo pracy, przyjm ie ka- 
żdbgo rodzajn zatrudnien ie  w zak res jej 
nmiejętności wchodzące. Ł askaw e zg ło­
szę* ia : J. S A dm inistracja „K nrjera 
Po.eklego*. 57815-vt

Doniesiorifi rosm aite
F n r ł o n a n  Schw elgLofera, k ró tk i, 
T U I  za Cpa ę '2 0  z łr . i dw ie
cy try  nowe, aą do sprzedan ia  w  składzie 
fortepjanów  B. O abryelaklej K raków . 
Rynek. K rzysztofory . ó84(i-V)

Akademik lub student,
sz k ó ł  ś rednich , znajdzie  nmieszczenle z 
n s ł t g ą  i w ik tem - W ielopole ,  1. 10, I. p.

Dom piętrowy dniowej,  z ogro
dem, p rz y  nl.  S z lak  32, j e s t  z wolnej 
r ę k i  Jo sp rzed an ia .  W iad o u o ść  tam że  u 
w łaśc ic ie la ,  n k tórego  rnchouiości są  t a k ­
że do nabycia .  ;

Akwarela Tepy

n h i a r l u  p r a w d z l w l t  domowe wybor- 
U U I d U y  n6i n a  św leżem  maśle, w  
znanej  Reat a n r a c j l  L i te w sk ie j ,  p ie rw szo  
rzędnie  u rządzonej ,  n a  .. p ię trze ,  u lica  
F lo r ja ń s k a  15. Mimo d ro ż y zn y  tegorocznej 
ceny n m ia rk u w e n e .  W yborne  św ieże  ko ­
lacje 0.7* - - i  )

p r z e d s t a w ia ­
j ą c a  J e n e ra ł a  

D w e r n i c k i e g o ,  j e s t  do sp rzed an ia .  
Obejrzeć j ą  można w  godzinach p rzed ­
po łudniow ych .  Wielopole, Nr. 10. Tam- 
lekc je  ję z y k a  f r a m u z k ie g o  i nlemlecku-go.

;7741 ■!-

Lokal tt.

P f l l f ń i  na wy8aki"1 parterze z W iktem  
• U R U J  j o  T y n a ję o la  od 1 m a rc a  Plac 
Matejki,  Nr. 5. Wiadomość n s t ró ża .

5«H 6

!!BEZ BLAGI!!
W skutek krachn, wysprzedaję za złr.
5  cnt. 4 0 ,  następujących dziesięć : ;

przedmiotów.
Kieszonkowy zegarek „Remontoir“ na 
sekundę uregulowany Dwie spinki do 
mankietów zo złota „double*. Plerścio- 
nek brylantowy, piękna imitacja. No­
tes Jo ścierania. Cygarniczka pianko­
wa z bursztynem, ELgancka spinka do 
krawatki Pugilares bardzo ładny Scy­
zoryk. Elegancki rłówek wykręcam 
To wszysrko kosztuje tylko złr..' ®, 
ont. 4 0 .  Otrzymać motna pod firma: 
Józef Chyba, Vt>r8andthau8, WIEN.

147(1 «l

U
I
i

Pokoj duży frontowy,
ładnie  nm eb lcw an y  na  I, p ię t rze ,  z ca 
łem n trzy m an ie m  lab  bez r ak o w eg o ,  za  
ra z  Jo w y n a jęc ia .  Ul G a rb a r s k a ,  L. 12

567 1 - 1 ()j

p „ i a  n n U n i o  z ny ż * 1 praedpokoU W a  p U H .  j  jo  w ynaję
© a za ra z .  Ul. K rzy ża  
W lad n ao ść  tamże.

Nr 3, II. p
77(3-3)

>q \o o o q o o g :g g q g g

© O G Ł O S Z E N I E .  8
Rozlosowanie dzieł sztuki między Członków Zjednoczonego t r  

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk PięKnych za rok 1891, odbędzie O  
się w Krakowie, podczas ogolnego Zgromadzenia, d. 25 marca 1892 r. Q  

Dyrekcja uprasza przeto tych. pp Korespondentów i C z ło n -^  
ków Towarzystwa, Którzy dotąd nie uiścili należytości za akcje 
na rok 1891, iżby najpóźniej do dnia 29 lutego br., pod u tra ta  W  
udziału w losowaniu, pieniądze za umieszczone akcje wraz ze 
spisami Członków nadesłali * {

e Kraków, dnia 15 lutego 1892 r. . . . . . .  o
Dyrekcja zjednoczonego Towarz. Przyj. Sztui Pięknych

Q  ••012 3 w Krakowie. (Sukienniue) ^

© o o e  ^i o o o o o o o o  oooooooiooooo
M O O l N  ±3  I  T J E ł  W  4 . Ł E  !

I. kraj. fabryka rękawiczek i bandaży raptarowych, brzusznych i innych opatrunków
A N T O N I E G O  M I R K I E W I C Z A

Kraków , ul. Grodzka, 1. 31, obok han d lu  Wp. Kosza. Fabryka  ul. Mostowa, 1 .6, n a  K aźm ierzu
Po eca:

R ę k aw iczk i w n a jlep szy ch  g a tu n k a c h  glacó i duńukie, zim ow e i le tn ie , w ró żn y ch  d łu  
gośo iach . B an d aże  b ard zo  g u s to w n ie  w y k o n an e , w e d łu g  w sze lk ich  p ra w  h ig ien iczn y ch , 
(k tó re  n a  żądan ie  sam  z a k ła d a m ). W ie lk i w y b ó r szelek  g u m o w y ch  i h a f to w a n y c h , 
w łasn eg o  w y ro b u . P rz y jm u ję  zam ó w ien ia  na u b ra n ia  je lo n k o w e , p o duszk i, p rz e śc ie ra ­
d ła  i in n e  w yroby  «kórzane  w zak res ten że  w chodzące . C eny nizkie. P rz y  zam ó w ie­

n iach  h u r to w n y c h  znaczny  ra b a t . 19
Śpi*

S - A r l s T I D E E L  W I 2 S T

^>-9 '
za ło żo n y  w  K rak o w ie  ro k u  1800

Poleca swa d o b o ro w e w ina  w ęg ier sk ie , audtrjackie, 
fr iu c u z k le , w ło sk ie  i in n e, tu d z ież  szam pany 1 
k on iak i, Cenniki i próbsi gratis i franco H an d el przy  
u lic j  G rodzkiej, 1. 4^ S k ła d y  tra n sito w e , przy  

ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, 1. 20. O

Zawiadomienie.
Ponieważ c. k. jeneralna Dy- ty 

i  rekcja austr. kolei państwowych |  
I  w porozumieniu z ościennemi - 
™ kolejami, taryfę przewozową 

znacznie nam obniżyła, donosi- 
my, iż ostatni nasz cennik, ro- ty 
zumie się przy odbiorze 20 kio 0  

m franko. Fracht pospieszny do 
J  każdej staoji państwa Austro- 
*  Węg. i Niemieckiego. s

P i e r w s z a  G a l i c y j s k a  fa- 
M b r y k a  m a s a r s k a  w  S ta  
^  r y m  Sączu.
M

w  Zające
w całości lub na części; stosunkowo taniej 
niż mięso wrłowe; sarninę, bażanty, jarzą­
bki, kuropatwy, śmeguły, przepiórki i kwi 

cz..ły; 102(14-20)

B U L J O I S T
wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży­
wny właanego wsrobn z dziczyzny rozmai­

tej i drobiu po 3 złr. ’/2 kilo;

P a s z t e t
osobliwy z rozmaitej dzi. zyzny i drobin na 
sposób francuzki w yabiany zł. 1-50 */j kio;

Ś w ieże  ryby  i m arynaty
i. ryb rozmaitych; wyborowo Grzyby suszo- 

j i “ Ma7ło deserowe i kuchenne:

S zm a lec  n a  p ączk i.
Słonina, Miód lipcowy, Warzywa bocheó 

skie i Owoce zasuszane,

JABŁK A TYRO LSKIE
poleca

KAROL KNOBECK i Snołka
w K rakow ie ,  przy  ul,  F io r jańsk ie j  1, 23.

!! Baczność!!
Najlepsze płótna korezyń- 

skie, czysto lniane.
grubsze i cienkie wibnwe no ko s zu le ,  
i rześ*:ieia  U i bez szwu 150 ,  1 G5 i 180 
etin. szeroki*1, dymy, ryczn ki z w y k łe  i 
tureckie zdrowia, chustki webowe do 
nosa, drelichy ua liberie; płótna ż i g l o  
we. obrusy, si rweiy itp., wyroby w rniej- 
s:e zngr.iuii z yrh, poleca łaskaw  m 
w,./',.,! im W. Gonet, Ż.akład uyrobiw 

tkackich w Korczynie auK r-sno. 
Cenniki I próbki żądanych gatunków 

franco.

M A G IS TER  l
lnb 15 ( -ł) ♦

| asystent farmacji, f

1  Poszuhuję dzierżaw y f

I FOLW ARKU a  
m
(ii

, dobrze I  
w bli- 1

1 około 100 morgo w 
I  zagospodarowanego 
1 skości większego miasta, lub |  
pi przjjme posadę rządcy, ą

Zgłoszenia prosię adresować 
I  A. S. poste-restaute, poazta: @
|  U s t r z y k i - S o l i n a .  43(2-..|

Kwizdy płyn przeciw gośćcowi.

owi ra  markę
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Wszech nauk lekarskich
Dr. Edmund Puchackf

o r d y n u j e  
j a k  d a w n ie j  o d  g o d z in y  2 -g ie j 

d o  4  p o p o łu d n iu .

S k .  S ł a w k o w s k a ,  L  2 1 .
Parłer. )

i c ,  i  m m  .- ii w r

I

*ij <»4!'b4kś h
I
£Nlęźczyźni E
Sk

którzy cierpią na osłabienie, mogą za E 
iądać ilustrowaną broszurę Profesora Ł 
Volta. We wszystkich państwach pe- ^  
tentowany galw. elektr. aparat ,Re- R 
fe c to r ' do samoużycia. Przez wi> In Ł 
lekarzy wypróbowany . polecony. Wy- ^  
goJny do noszenia w kieszeni. Bro- ^  

a szury bezpłatnie, z dołączeniem marki 
1 10 cnt. 137 3 s 6j K
s  THEO 3IERMANNS, Eloktrotechm- J  

ker, Wien, f.j Scliulerstrasse 18. f

1
i
I
i
>; A J t u w w p w w r i t  iw b i i

Dy lom honorow yłO jil Złoty n.edal 
ZagrzebeH. lOUliTem eszwarski.

, K W I Z D Y .  
i P Ł Y N  R E S T Y T U C  Y J N Y  
I dla koni Flaszka złr. I. cnt. 40

Od 30 lat w Nadwornych sta|niach i 
większycn majątkach jakoteż i przy 
wojsku ulywany do wzmocnienia po 
większycb jazdach, oraz na wszelkie 
choroby końskie. Należy zwracać bacziui 
uwagę na morką ochronną. Nabyć mo­
żna we wszystkich aptekach i droguc- 

rjacb 158(1-?)

I Kwizua’s Restitiitionsflmd.
Główny sklaJ ;

Franz Joh. Kwizda,
Austr. ( kr. ltiuniiński nadworny 

Korneuburg poJ Wiedniem.
c. k 
dostaw ca.

Mąlii z kości
parowane lub preparowane

kw asem  siark ow ym ,
M Ą K Ę  R O G O W Ą

superfosfatj itp.
Odznaczona aa wielu wysta- 

IJ wach, dostarcza wudług cenni- 
L' ka z zaręczeniem podanej ilości 

procentów C| azotu i kwasu fo­
sforowego. Karowa fabryka spo 

1 djum, kościanej m ąh  i sztu- 
;$ cznych nawozów B. Sclionber- 

ga i Frankla w Krakowie
Zam ówienia przesyłać na­
leży albo do Agencji dla I 
Rolników W -go S M diu­
ck ieg o  w  K rakow ie, Iły- [ 
nek 31, lub do podpi­

sanych
Wfl7T19 llWfldfl Por?Ciamy za ' l  A lid l i n d g d i  wartość podanych
w cennika procentów azoiu i kwasn
fotforo wegc. t y l f c o  w t e n -
ozau eżeli zamówienie było zro-
bionem rlbo a  lub p r ^ e z
A g e n c j ą ,  d l a  H o l n i -
l £ « b w  W  - g o  S .  A C l Ł u -
c k l e i g o  z jiominięci^m wszelkich f,

bandUrzy. 148(2-2 ) 1

B. Schonberg i Franke!
w Krakowie, u!. Mostowa, 1 .6 . 

m

Mam Kaszczyt donieść Szanownbj Publiczności, iż otw orzyłem  dnia | 
1 go lutego H i c l o p

z wyrobami rymarsko-siodlarskiemi
przy ul. Karmelickiej, Nr. 17.

Polecam swoje w yroby z najlepszego eatn iikn  izem lenla, jako to; 
siodła l mundsztuki specjalnie na konie PP. OFICERÓW, komp eme' .b ran ia  | 
na konie zaprzęgow e, oraz podejmnję się w szelkich reperacji i przeróbek. 
Roboty w ykonnję pospiesznie I tanlo. Z poważaniem 1H k,.)

F H A N Z  E t K T O T P I E * ,
by ły  z a rząd za jący  w a r s z ta tam i  ry m ars k ie m i  przy  c. K. A r ty ler j l  potowej.

c ś s s s ł s s s s s s s s s  s s e s s s s s i s s E i i

Doniesienie. S 1
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Pabliczność, żc ^

Filja wiedeńska
Heilmana Konna i Synów

u l  G r o - a z J s t a ,  1 .  9 ,  X . p .
z"s*ała hogiltt) /Jaob)ht//o;ią  w w io lk i w yb ór go­

tow ych

K
1JLI0J JJU ł L I! 

na sezrn jesienny i zim owy
w własnym za k ła d z ie  w ykonanych , w najnow szym  Latonie, 

p o  z i l u m i c w i j ą c o  n i / . k l c h  c e n a c h

Aby miiiiiąć pomy ek. ipirasza się Szan. 11 T. lłn- 
i;]iezność dokładnie uważać na num er dom a, g Izi .*. . i-.su 
magazyn s y  znajdui< Z uszanowaimmi

H e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e ,  yj* 
ulica Grodzka, L 9, I. piętro.

t-f lar lu  | i 2C7p a w Wiedniu, w Krjkowie, n! Grodzka, L 9 
U M d U j IICłuŁu. w Przemyślu, wo Lwowie w Czerniowcach rA1 
w Biały {Bielski') w Opawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rte- $  

jzowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. = 0.
■' ffi

1
i

1

W i z ,

Korneubvrg8kl proszek spożywczy 
dla zwienąt; koni, 5ydła rogatego i 
d a owiec. Od 40 lat z największym 
skutkiem używany p.zeciw: Jadło-wslrę 
towl i złemu trawieniu Dla krów z? • 
Jla powiększenia wydajności mleka 
Pml-łko 70 cn t,  '/2 pudelka 3*> cr.t 
Należy zwracać uwagę na markę o- 
chronną i Jad: ć wyraźnie; Tomeubur­
ger Vieh-Nahr-Pulvei' Dostać «f»iu■■ 
w aptekach i drognerj^cb. GOLany 
sk ład ; Frarz Joh Kwizda, o. k. austr  
i k. Rumuński nadworny dostawca 
Korneuburg pod Wiedniem. 159 ir )

CEMBNONOWICZ
96 m a j s te r  s z e w sk i

w Krakowie, ul. św. Tomasza, 1 .21, filia ul. Florj&ńska ]. 15
p d c e t  o'mv>ie właemeg-* w yrobu d u n s 'd e  nd 
3  zlr. 9 5  cnt. i wyżej, m i e n io n e  z wi j i e p s : >■ 
go  m nter ja łu .  k e p a ra c ja  tan ia  obuw ia  i k a lo sz \

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y i
f l r n a n i c ł a  m oralny, trzeźw y, wol 
*JI y * llF  O lC l r y ort w ojska, znają > 
grę 1 śpiew w edług chorału  a zarazem 
miwący być rlsarzem  gminnym, znajdzie 
miej ice za raz  Można się osobiście z g ła ­
szać do Z akrystjl kościoła Najśw P. 
Marji w K rakowie. 5*2t2.:łi

potrzebny na prowincję.

J Zgłoszenia przyimuje 
L D obrow olski, N ow a- * 

W ieś, poczta Ł o b zó w . ‘

M . ♦

J Ł .  G r  A  Z  " 5 T  J > J

UBIORÓW lUjZKICH
I d z iec in u > ch

C H E M I N A  F E Ł D M A N N A !
Plac 1 1 .  Świętych 1 .1, róg nl. Grodzkiej, obok Magistratu,

zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejszi 
I najlepize ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce ­

nach fabrycznych, a mianowicie:
Sz la f ro k  z im owy od z ł r  7 d o .........................................................................z ł r .  15.
Ubranie m a r y n a r k o w e  z sz e w lo tn  d o b r e g o .........................................* 14.80
Spodnie k am g arn o w o ,  z i m o w e .......................................................................- 4 .4 5
P a l to t  s z e w io to w y  lnb m o n to n lak o w y  od z ł r .  12 do . . • • - *5.50
U b r a n k a  dziecinne o d ........................................................................... ■ ■ • - 3
P łaez cz y k l  „    5-95
Kożuszki  w y b o rn e  z fn t rzan em l  k o ł n i e r z a m i ................................... - 11-

, k a n g u r o w e ..........................................................  „ 15.50

U praszając o liczne w zględy, pozostaję

Z poważaniem CHEMIN FELDMANN,
i962(5-f) PI. WW. Śniętych, L. t, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych
Jakubowski & Jarra w Krakowie,

ulica Berka Joselowicza 1.19, magazy i w Rynku główn. I. 26,
we Lwowie Rynek I. 37.

S k ła d y  k o m is o w e  w  z n a c z n i e j s z y c h  m i a s t a c h  
G alicji i n a  B u k o w i n i e .

Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiedne na podarki. Przyjm uje obstalunki na 
wyroby srebrne 13tej próby —  wykonywa wszelkie repa­
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie, 
posiada w magazynach własnych stale na składzie samo­
wary mosiężne i tombakowe tulskie, oraz najlepszą herbatę

rosyjską. *J064( 11-12),'
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. d., podług własnych i dostarczonych 
wzorow, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo­
wlanych, jak klamki, szyldy i Ł. p. na zamówienia w naj­

krótszym czasie, po cenach niżej zagramcznyeh

Id y  mi potrzeba inse- 
rować 6 69-i''

w dziennikach lwowskich i in 
uych kraj wych jako icż w za­
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

j'. [Muru ! § t e e i 1

lwów. Kopernika 11

Majątek ziemski,
w bardzo dobrej glebie, wzoro­
wo zagospodarowany, około 500 
morgów obszaru, w bliskości 
granicy, z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictwo w ykln 

czone.
Bliższa wiadomość: Rug Ryn 

ku i u l e /  Grodzkiej Nr. 15, 
III. ptętro, (na lewo). H4(4 6;

r t i l j a n  K u r  k i e  w i '
Kraków Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary.

Z

Pi leca swój obficie zaopatrzony skłaJ artykułów religijnych, papieru raatorjalów pi 
smiennych i wyrobów skór-owych i t. p. Książki do nabożeństw , polskie i niemieckie, 
od najskromniejszych Jo najefektowniejszych, od 15 cnt. Obrazy i obrazki św. Pańskich 
w 'ardzo wielk-m wyborze. Koronki I różańoe w różnych gatunkach. Ordery kotyljo 
nowe, Papier listowy w kasetkach po 1:><> pakowany, od 35 cnt. Przyjmuje się obrazy 
Jo oprawy w ramy bardzo gustowne. Zleconia z prowincji usku teczn ia  się odwrotną po- 
czl ‘ nielicząc opakowania. Ceny nlzkle. 3123-*’>)

K A R O L A  F R E E G E
T-i

z a ło ń o n y  1860  r o k u  p

Kraków, ul. Lubicz 1. 30 (Filja ul. Szewska 1. 4). ^
■ lłole<*a Szan. Publiczności najpiękiiiejsz- w yro liy : ćev 
lljwieuców, Bukietów, Koszyków, W achlarzy, G arm tu -,|j  
l rów ślubnych i balowych, według najnowszych m odeli 

paryzkich i w iedeńskich.
T ^ o r i  Pt j m się dekoracji salonów rośli­

nami, j ‘koteż ubierania stołów  na uczty świi źemi 
kwiatam i.

W i e l R i  w y D ó r  r o ś l i n  w pię
7 knyuli i bujny h dkazach, które ua wystawach : wiedeń- 

skich, lw ow skich i krakow skich odznaczone zustdy 
W licznem i m edalam i, oddawać mc gę po cenach znacznie 

niższych, aniżeli inne zakłady, gdyż takowe, są m j j
® Ł v l O 0 a m e importowa

Teatry amatorskie
w y  d a w n i .* , , „ |  r e d a k c j a  J Ó Z E F A  B L I Z l f t S K l E G O  

Dotychczas wyszł\ 

i są d<> nabycia we *4 HzyatkDh księgarniach :
1 B r o ń  n i e w i e ś c i a ,  komedja w jo 

dnym ak<*ic p. Bene4ixa. 30 cnt. Uo3(7i-i»t 
ź Z a  p o z  w o l e n l e m ł a s k a -

W a  p a . n i ,  komedja w jednym akcie 
p E Labiehe i 1 udarom*. 30 cnt.

3. Ł a i p i s a  n a  m y s z y ,  komedia "  
jednym akrie p. Roseaux. 40 cut.

4 F ^ a a r ń j E L  p l K l e t y .  4o cnt.
5. T a A l e  W S Z y S t K l e ,  komedja w

1 akcie K. Narreya 30 cnt.
6. T v T o n  n g m . T l T l t k ro tochw ila  w jed n y m

ak<*ie Antoniego Siemaszki

z  P r u s
W y s y łk i  na prouui ję uskntrrziiiam |Hiiiktiialiii 

nader starannem opakowaimi.
Puleoa,ą<‘. się nadal łaskawej pamięci Szanownej I 

bliczności, zostaję
(io-r) z wysokim  szacunkiem

K A R O L  F R E F . G E .

p rz  y

ii-

i
i
1

Telegr.:  FREEGE KRAKÓW.

OUigi.
Za 100 fi wart. im. opróci kuponu bież.

Wspólna państw iwa renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacje m Jem nizacy jne .....................
4 ’/o galicy jkie Obligacje propinacyjne 26-letme 
4% gsbcy ska potyczka kraj, >wa...............................

. ...............................
6°/o Obljgacje komnn. galic. Banku kraiowego . . 
4°/o bisty lik wid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz knponu bież. w rublach i kop. .

lA sty  zastawne i dtużne 
Za 100 fi. im. wart. oprócz knponn bieżącego.

4i', /„ Listy zast. u-1. Banku krajowego...................
4Vi n » >. ow. ;r. ziem. r e  Lw. nieokr.
4°/o » e n i  n „ 4 1  let
4®/o ,  n , . ii „ 56 let.
4°/0 „ ,  - . t) let

Kurs pieniędzy i papierów pnbMożnych.
' r < r  Y .ó 1 19 lutego.

W aluty.
Rnbic roojnsKi* papie' zi 1 0 0 .................
Marki niem ieckie...................................................
20-to frank . 'r w a ż n a ......................................
Gobel srebrny obrączkowy. .

W y d a w c a  I a a c n t n y  r # d a i r to r :  D r. J ć z c f  O rło w sk i

pluą żądsją

116 50 117 60
57 60 58 —

9 30 9 40
1 3? 1 43

94 95 1
104 — 105
93 — *'4 —

103 50 :l.-3 —
97 60 98 6

100 50 101 2.

97 — 29 -

9« 20 99
97 — 98 —
94 50 95 50
94 2f 95 —
99 20 ;oo —

6% Listy ™ t  gal. Banku hipot. we Lw.’ prem..
» i, i, n » niepi.

o e » » i» » n n
8 /.. Listy zast. Zakł. l rcu. ziem. w Krak. <se let. 
6% Listy dirżne Zakładi kred^owega włościań­

skiego wt Lwowie w likuńd.......................
5% Listy dłużne żakładn kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likiosfl " ..............................
5% Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 18f9 Lit. A za 100 
rab. im. w. oprócz knponn bież. w rab. i hnp.

Akwt kohjowe i bankowe
prócz knponn bi“żą>.fgo.

Kolei Karol™ Ludwika.............................. po 210 złr
„ Lwowsko-Czeraiowieckiej. . .

GaJicyjek-Pgo Bankn hip. we Lwowie 
Bankn gaT". dla handln i przemysłu

w KroJroTTie..................... ....

200
200

200

L jsy
Miasta K ra k o w a ..................................................

„ Stanisławów™ ..................................
Towarzystwa austijackiego czerwonego Kr*v>a 

węgierskiego 
,  włoskiego 

Bazylikę Bnda-P"'”,4Ti.................

ptoes
107 40 108 -
100 40 101 10
88 20 99 -

1 0 i! 1 -

59 62 -

*2 54 _

100 50 f*l .

211 - 13 -
247 -- ‘249 -
J.18 — 23 -

*1 CO 12 50
29 60 _ _
16 50 17 50
12 — U —
:2 '3  —
6 4" 4,.

Niezwykła, a nawet jedyna sposobność
NABYCIA ZA BEZCEN DZIEŁ ZNAKOMITYCH AUTORÓW.

Kto z poniźszegs spisu nabędzie dzieł za oaaę p h rjro tną  ka aligow ą za 10 z łr za­
płaci tylko 3 z łr . 21 ont. — Kto nabędzie za złr. 20 płaoi tylko 5 złr. 50 cnt. — 
Kte nabędzie na 30 złr., płaol tylko 7 złr. 50 cnt. Kto urretzole nabędzie za 40  zł.

płaci tylko 9 z łr
Asnyk (Ely) Cola Rienzi, dramat w ó-ciu akiach, cena p’erwotni katalogowa 2 zlr. 
Bsrtoszbąylcz Julia. Historja pierwotna 1’oDsi 4 tomy str. óuO. 522, 450, 336, cen , 

14 złr. — Szkice z czasów Saskich str. 395, cena 3 złr. 60 cnt. — Stu | a . 
storyczne i literackie 3 tomy str. 401. 3*19 i 400, cena 10 złr. 50 cnt. — Aum 
Jagiellonka 2 tom; razem str. 495 cena 3 złr 50 cat. • Kniaź i Ksiął.ę 60 cul. 

Guliński Melchior kl Historja Kościoła polskieg) 3 tomy str. 51*2, 389, 555, cena 1*2 zlr. 
UU3zczyń8kl St. hachunck polskiego sumienia. Cena 1 złr.
Choiński lesko Teod or Z miłości, opowieść iakich wiele. '  z r̂- 20 cnt.
Czieduezycka Anastazja h r Listy nancćycielki. Cena l złr. tO' cnt.
ilziedueiyokl Izydor Der P.iinotismus iu Folen in seiuer geschichtlicheu kotwickeluu.;

str. ‘224. l^ena 3 złr. 
iozlan Leon. Niagara, powieść o stu  trzydziestu .obietach. Cena 80 cnt.

Helelg. Przewodnik do rysunku cyrklowego i Unijnego jako wstępna nauka gem m - 
trji wykreślnej rysnnków architektonicznych i t. d. Cena 2 złr. 80 cnt.

Hoffman A W. Wsłęp do nowoczesnej cheroji w 5 wydanin. Ce a 2 iłr . 40 cut.
'8 ’inek Eds rd. Polskie panie i dziewice. Cena 1 *łr- 
Kochanowski Jan. Rymy łacińskie. Cena 90 cnt.
Kozlebrodzkl hr. W. Klaudia, dramat. Cena 60 cnt.
Krasicki Ignacy. 3  tyry 40 cnt. — Myszeis. Cena 3 cut. — Monomhicia i Aotimo.io- 

maebia. Cena 30 cut. — Wiersze różne. Wojna Cnot-imska. Cena 25 om.
I’ieśni Os-yana. Cena 30 cnt. — P rz y p id k i Mikołaja Doświadczyńskiego. Cena 80 cn t.— 
u;oir™.ja- (jena 50 cnt. — Pan Podst©li- Cena złr 20 oni — i.ioas donn i 

Komedje. Cena l złr. 20 cnt.
Łoś hr Wlmsnty.

Cena 80 cnt.
Mili John S tuart O rządzie reprezentacyjnym str. 263. Cena 2 złr. 4i. cnt.
Mii'ter Max prof. Religia j-ko  przedmiot umiejętności porównawczej. Cena 1 złr. 20 cut. 
Niemcswioi J- u. Powieści poetyczne i drobne wiersze. Cena 1 złr. ‘20 cut. —  Le.be 

i Siora 2 tomy razem. Cena 1 złr. — Bajki oryginalne Cena 40 cnt. Jan 
z Teuczyna powieść historyczna 3 tomy razem. Cena 1 iłr. 60 cnt.

Opaliński K rĄ ełfc f Satyry. Cena 80 cnt.
Sohmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-letniego panowania Stanisława Augusta 

z 8-miu rycinami Kossaka i W. Eljasza. Cena 1 iłr . 50 cnt.
S?pader8al X. Patrolagj- 2 tomy. Cena 4 złr.
Żullń8kl dr. Tadeuer Wiara i wiedza. Kraków 1876. Cena 80 enu

Księgarnia K. Bartoszewicza
Kraków, Szewska 15.

Historja. (Jena 50 cnt. — Pan Podstoii. Cena 1 złr. 20 cnt. — Liety. Cena 15 cnt. —
20 cnt.

1780* Obra* dramatyczny w pięciu aktach z faktów dziejowych.

Druk Wł. L  Anszyta I 2uńłkl, pgd ’ arz. lam Gadów :hi«nr. O d p o w ied z ia ln y  z a  R e d a k c ję : F ra n c is z e k  G ło w a e k i
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